„Czaa* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Oddzielne Nrs Qzasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 6., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 e. 
Prenumerata wynosi: 


4 innych państw, należących do związku pocztowego. . 
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Prenumeraćę przyjmują: 
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Ogłoszenie przedpłaty. 
Z przesyłką pocztową w państwie 


Anstryackiem na Maj ..... złr. 2:50 


Od 1 Maja do końca Czerwca .. „ 5— 

Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Maj. . .... _marók 6 

Od 1 Maja do końca Czerwca TER PA 


MĘ Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. 

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi Czasu kompletne, ozdobnie opra- 
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła Juliusza Słowackiego w 6 tomach 
i „Ramoty“ Augusta Wilkońskiego, naj- 
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach; 
razem za 5 złr. 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 26 kwietnia. 


Na wczorajszem posiedzenin Izby poselskiej 
przyjęto bez zmiany tytały 3—7 etatu minister- 
stwa spraw wewnętrznych. Dziś ma być załatwio- 
ny cały budżet tegoż ministerstwa, poczem wej 
dzie pod obrady ustawa o rezerwistach. Uważają 
jaż za rzecz pewną, iż pierwsze czytanie wniosku 
szkolnego ks. Liechtensteina nie nastąpi, jak pier- 
wotnie sądzono, przed rozprawami nad budżetem 
ministerstwa oświaty. Komitet wykonawczy miał 
bowiem powziąć formalną uchwałę, aby pierwsze 
czytanie wniosku ks. Liechtensteina odbyło się 
dopiero po załatwieniu budżetu i w tym duchu 
poinformowanem zostało także prezydyum Izby. 

Ministerstwo rolnictwa rozesłało sprawozdanie 
o działalności swej w latach 1881 do 1887, które 
daje dokładny obraz czynności tego centralnego 
urzędu na polu kultury krajowej, oświaty agro 
nomicznej, leśnej i górniczej; dalej różnych sto- 
warzyszeń, górnictwa, administracyi lasów i dóbr 
skarbowych. 

Z Pragi donoszą do dzienników wiedeńskich: 
Nowe rozporządzenie językowe Ministerstwa spra- 

-wiedliwości ,+odnoszące się do najwyższego trybu 
nału sądowego, weszło jnż w życie; skutkiem te- 
go zachodzi potrzeba powiększenia personalu u- 
rzędniczego w sekretaryacie, a z Czech i Galicyi 
zostaną powołani do biura przekładów przy tym 
trybunale (Uebersetzungs- Bureau) nowi sekretarze. 

Z końcem bieżącego tygodnia przybędzie do 
Wiednia prezes gabinetu węgierskiego p. Tisza, 
celem wzięcia udziału we wspólnych konferen 
cyach ministeryalnych, na których mają zapaść 
ostateczne uchwały co do terminu zwołania dele- 
Bacy], 1 projektów, które mają jej być przedło- 
żonemi, wreszcie nadzwyczajnego kredytu na po- 
trzeby wojskowe. 


W pewnej części prasy „kartelowej* w Niem-|a 


czech nie ustają tendencyjne wymyślania na ce- 
sarzową niemiecką, królowę angielską a nawet 
na lekarzy angielskich, jako niby na wspólnie 
przeciw Niemcom uknutą intrygę. Mówią, że ce- 
sarz sam czuł się już ze względu na ostatnich 
spowodowanym do zalecenia, aby ich prokurato- 
rya wzięła w obronę. 

Inna wersya utrzymoje znów, że cesarzowa 
Wiktorya napisała list do ministra sprawiedliwo- 
ści, w którym mówi: „uiedbam o to, co o mnie 
piszą, ale znieść nie mogę tego, że oczerniają 
w najbezwstydaiejszy sposób ludzi, którzy się dla 
cesarza szczerze poświęcają." 

Voss. Ztg donosi, że chwila przyjazdu królowej 
angielskiej podaną została publiczności o dwie go- 

ziny później od rzeczywistej, z rzekomej niby 
ostrożności, aby się jakie dysonanse w jej przy- 


Pan Wołodyjowski. 
POWIEŚĆ 


Henryka Sienkiewicza. 
m ERED 


(Ciąg dalszy). 


Z rozkazu Ketlinga i Wołodyjowskiego poczęto 
znów ciskać ręczne granaty, kierując się odgłosem 
kilcfów. Lecz po nocy nie można było poznać, 
czy ten sposób obrony przynosi jakowąś szkodę 
oblegającym. Przytem wszyscy zwrócili oczy i u- 
wagę na miasto, na które leciały całe stada pło- 
mienistego ptactwa. Niektóre pociski pękały w gó- 
rze, lecz inne, zakreśliwszy cgnistą krzywiznę na 
gdie, wpadały między dachy domostw. Naraz 
neg łuna rozdarła w kilku miejscach ciemno- 
Aan pogł kościół św Katarzyny, cerkiew św. 
katod w dzielnicy ruskiej, a wkrótce zapłonęła i 
„atedra Ormiańska, która zresztą zapal tał 
jeszcze w dzień ý a zapalona została 

, zien, obecnie zaś rozgorzała tylko pod 
jed z sg Pożar potężniał z każdą chwilą 
całą okolicę. Krzyk z miasta docho- 


dził aż do starego zamk : 
że całe miasto wa pali. u. Można było mniemać, 


— Zle to jest — mówił Ketli pz 
szczanach serce upadnie, Ketling — bo w mie- 

— Niech wszystko spłonie — odr 
cerz — byle opoka nie skruszała, 
można bronić! 

Tymczasem krzyk wzmagał się coraz bardziej, 
Od katedry zajęły się ormiańskie składy koszto- 
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zekł mały ry- 
z której się 


jęciu nie pojawiły, a w gruncie rzeczy może, żeby | winien? Jeżeli ciągle słyszy się jedno i to samo, 


się wręcz przeciwna tendencya, naganiająca owe 
kartelowe wybryki, nie objawiła. Zadał też lud 
berliński kłam insynuowanym mu niechęciom ku 
mniemanym angielskim intrygom , entuzyastycznem 
powitaniem królowej angielskiej, w chwili, kiedy 
wraz z cesarzową Wiktoryą odwiedzały sędziwą 
cesarzową Augustę. 


Nota, przesłana do dzienników z biura prasowe- 
go Hrabiego Paryża, podaje brzmienie przemowy 
jego do osób wpływowych, które go w chwili po- 
wrotu do Anglii odwiedziły. „Położenie, mówił on. 
jest trudnem, a ocenienie go wymaga zimnej krwi 
Niezgody stronnietw republikańskich uniemożli- 
wiają wszelkie rządy. Radykalizm zaś rządu gro- 
zł zunełnem zdezorganizowaniem krajn. Ostatnie 
manifestacye, przez suffrage universel wyrażone. 
są jękiem boleści naro i krzykiem zgrozy nad 
tem, eo się dzieje. Despotyczne postępowanie Izby 
przemieniło się w wyrok na nią samą. Słusznem 
więc jest domazanie się rozwiązania jej i rewizyj 
konstytucyi. Wiecie panowie, że i ja od dawna 
zapisałem rewizyą konstytucyi w swym progra- 
mie. Ostatecznem rozwiązaniem rzeczy może tylko 
być taka monarchia, jaką mój program oznacza 
i której przywróceniu mły swe poświęcam. Stać 
ona powinpa nad stronnictwami i nad zgromadze- 
uiami, reprezentować siłę na zewnątrz, stwarzać 
zgodę w kraju, być silną, ale szanować wolność 
i te demokratyczne zasady, których rozwój pracy 
potrzebuje. W dniu, kiedy naród takie przyjmie 
zasady, zgłoszę się do życzliwości jego, a przy 
pomocy Bożej zdołam może znów podźwignąć upa- 
dłą ojczyznę.” y 

Preżydent Rzeczypospolitej Carnot udał sie wczo- 
raj do Bordeanx w towarzystwie ministrów Deluns- 
Montard i Lockroy, gdzie wygłosi mowę polity- 
czną, na której treść ogólną zgodziła się rada mi- 
nistrów. Ma to być pewien rodzaj programu dla 
wszystkich odcieni republikańskich, którego przy- 
jęcie ma być jedynym środkiem ratowania Rze- 
cezypospolitej w obecnie istniejących warunkach 


W Serbii zaczynają się stosunki mocno zao- 
strzać. Król odmówił sankcyi ustawom uchwalo- 
nym przez skupczynę, tyczącym się stosunków 
gminnych i organizacyi wojska, ponieważ pierw- 
sza z nich narusza w brzmieniu przez skupczynę 
uchwalonem prawa państwa i korony, druga zaś 
interesowi skutecznej obrony kraja nie odpowiada. 

W Belgradzie oczekiwano z natężoną uwagą 
rezultatu rady ministrów, która się przedwczoraj 
pod przewodnictwem króla odbyć miała. Sądzono 
powszechnie, że się na niej los obecnego gabine- 
tu rozstrzygnie chociażby dymisya jego niemiała 
bezpośrednio nastąpić. 

Król naradzał się już kilkakrotnie z Radywojem 
Miłojkowiczem, Garaszaninem, Mikołajem Kristy- 
czem i Mijatowiczem. W Belgradzie obiegaja po- 
głoski, że jeżeli obecny gabinet nie okaże dosta- 
tecznej siły, aby w skupczynie przeprowadzić u- 
stawy zgodne z programem, jaki przed objęciem 
przezeń rządów między koroną a przewodnikami 
s'ronnietwa radykalnego umówionym został, utwo- 
rzonem zostanie najpierw ministerstwo przejścio- 
we, czysto administracyjne, a utworzenie takowe 
go najprawdopodobniej powierzonem zostanie Ra 
dywojowi Miłojkowiczowi. 


(K) Jaką właściwie pretensyę ma Ruś Czerwo- 
na do X. Ozarkiewicza ? Wygłosił przecież w Izbie 
deputowanych Rady państwa mowę, w której za- 
znaczył dobitnie „niezadowolenie* Rasinów, „ję- 
czących pod uciskiem politycznym* i oświadczył, 
że posłowie ruscy, idąc „za wolą Indn* staną 
w opozycyi przeciw tak „wyjątkowemu“ trakto- 
waniu praw ruskiej narodowości. Mein Liebchen, 
was willst du noch mehr? Wszak to w streszcze- 
niu to samo, co czytamy rok cały w opozycyj- 
nych organach ruskich: jęki, żale i skargi... Ale 
p. Markow gniewa się, że mowa posła Ozarkie- 
wieza nie zrobiła żadnego wrażenia. Któż temu 


wnych towarów, zbudowane na rynku, do tej na- 
rodowości należącym. Płonęły tam bogactwa wiel- 
kie w złocie, srebrze, dywanach, skórach i dro- 
gich materyach. — Po chwili tu i owdzie języki 
ognia poczęły się ukazywać nad domami. 
Wołodyjowski zatrwożył się wielce. 
— Ketling! — rzekł — pilnuj rzucania grana- 
tów i psowaj, Co możesz, w robocie min, ja za- 
s'ę poskoczę do miasta, bo mi o Panny Domini- 
kanki serce cierpnie. Bogu chwała, że zamek o- 
stawili w spokoju i że się oddalić mogę... 
W zamku nie było istotnie w tej chwili wiele 
do roboty, więc mały rycerz siadł na koń i od- 
jechał. Wrócił dopiero po dwóch godzinach w to- 
warzystwie pana Maszalskiego , który już, po 0- 
wym szwanku, poniesionym z ręki Hamdiego, 
wydobrzał, a teraz na zamek przybywał, mnie- 
mając, że przy szturmach będzie mógł łukiem zna- 
czną klęskę poganom zadać i sławę niepomierną 
uzyskać. s 
— Witajcie! — rzekł Ketling — jużem był nie- 
spokojny. Co tam u Dominikanek ? 
— Wszystko dobrze — odrzekł mały rycerz.— 
Ni jeden granat tam nie pękł. Miejsce jest zaci- 
szne i przezpieczne. 
— To chwała Bogu! — A Krzysia się tam nie 
trwoży ? ZAPA j 
— Spokojna, jakoby u siebie w domu. Obie 
z Baśką siedzą w jednej celi, a pan Zagłoba 
z niemi. Jest tam i Nowowiejski, któremu przy- 
tomność wróciła. Prosił się ze mną na zamek, 
ale na nogach jeszcze nie może długo ustać. — 
Ketling, jedź tam teraz, a ja cię tu zastąpię. 
_ Ketling uściskał Wołodyjowskiego, bo go bar- 
dzo serce do kochanej Krzysi ciągnęło i zaraz 80- 
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to wreszcie słuchać się przestanie; rzecz zupełnie 
naturalna, a poseł Ozarkiewicz, który w mowie 
swojej mógł być oczywiście tylko słabem echem 
rekryminacyj podnoszonych codziennie w organach 
ruskich, sam prawdopodobnie nie spodziewał się 
wywrzeć silniejszego wrażenia. P. Markow zarzu- 
ca wszakże X. Ozarkiewiczowi, że stało się to 
z jego winy, a mianowicie dlatego, iż poseł ten 
zarówno jak i inni politycy tego (ukrainofilskiego) 
obozu, zawdzięczają wybór swój rządowi, mieli 
też przed wyborem złożyć jakieś przyrzeczenia 
polskiemu komitetowi wyborczemu, o czem wie- 
dzieć mają „wszystkie wróble“ i — p. Markow. 
Jest w tem wszakże wielka nielogiczność. Gdyby 
tak było, jak mówi p. Markow, to mowa X. Ozar- 
kiewicza powinnaby była właśnie tem większe 
wywrzeć wrażenie: możną bowiem nie zwracać 
uwagi na:to co mówi znany przeciwnik, ale sko- 
ro sprzymierzeniec zrywa się do opozycyi, to fakt 
taki nie przemija nigdy bez efektn. X. Ozarkie- 
wicz tvmczasem powtórzył mniej więcei ogólnie 
znane frazesa, a że się z tej strony nie innego 
spodziewać nie było można, przeto słowa faktami 
niepoparte a wielekroć głyszane, przebrzmieć mu- 
siały bez wrażenia. p 

Jeżeli logika nie zawszę dopisuje Czerwonej 
Rusi, to za to nie brak jej nigdy odwagi — mó- 
wienia wbrów oczywistości. Diło występowało 
także bardzo ogniście- przeciw wspólności polsko- 
ruskićj pielgrzymki do Rzymu, jak gdyby wspól- 
ność mogła być kiedykolwiek pokrzywdzeniem. 
Organ ukrainofilski, jak to już zaznaczyliśmy, 
chciał koniecznie z tej sposobności skorzystać, aby 
urządzić w Rzymie małą demonstracyę na rzecz 
małoruskiego olbrzyma — ale wreszcie sam przy- 
znać był zmuszony poa usta swego korespon- 
denta rzymskiego, iż jeśli demonstracyi takiej do- 
puścić nie chciano, to nie myślano też o krzyw- 
dzeniu Rusinów i że pielgrzymka ta była pod każ- 
dym względem objawem harmonii i zgody. Ko- 
respondent ten w ostatnich listach swoich konsta- 
tował, iż ci pielgrzymi ruscy, którzy chcieli na 
własną rękę postępować, mało skorzystać mogli 
z całej podróży; „natomiast — pisze korespon- 
dent — my Rusini, którzy, dzięki niestrudzonym 
zabiegom X. kanonika Smoczyńskiego, pomieszcze- 
ni zostaliśmy razem z Polakami, mamy całe ntrzy- 
manie i usługę i wiemy, gdzie się obrócić.* Wogóle 
przyznać należy, iż korespondencye Diła z piel- 
grzymki wolne były od niewłaściwych wycieczek 
i regestrowały objawy zgodności, zapisując np. i 
ten szczegół, że po skończonem posłachaniu u 
Ojca św., książe Adam Sapieha wraz z księżną 
pó do epia pairan cd Vaticano iai 
gnat s z I Ecce? ) 3 1 
ich Da p niech” tyją! : « Rasta Sasptowaji 
Mnokaja lita! Drobne to są szczegóły, ale nawy- 
kli do tego, że Diło podnosiło dotychczas tylko 
takie fakta, z których wnosić było można 0 nie- 
chęciach lub niezgodzie, z zadowoleniem zapisuje- 
my, że przynajmniej przy tej okazyi organ ukra- 
inofilski nie tłumił głosu prawdy. Ale p. Mar- 
kow — ktory pielgrzymką zajmował się o tyle, 
że korespondencye Diła streszczał w kronice — 
nie zwrócił na te objawy uwagi. On ze zwykłą 
sobie odwagą zaprzecza oczywistości i w artyku- 
le wstępnym p. t.: „Halicka Ruś i Rzym“ na- 
pada z wściekłością na fakt pielgrzymki, dowo- 
dząc, że to tylko „polska intryga* i podstęp dy- 
plomatyczny. 

„Znów wyszło na nasze — pisze ze zwykłą 
sobie czelnością Ruś Czerwona — że Polacy od- 
znaczają się polityczno-dyplomatyczną zręcznością, 
a my, ruscy haliczanie, łatwowiernością względem 
każdego, kto się do nas uśmiechnie lub powie po- 
chlebne słowo, obiecując Czasem — gruszki na 
wierzbie. Słowa te wypowiedziane przez nas przy 
rozmaitych sposobnościach, powtarzamy dzisiaj 
pod wrażeniem audyencyi tak zwanej polsko-ru- 
skiej deputacyi u rzymskiego Papieża. Kiedy szło 
o podróż do Rzymu i zbierano podpisy na adres 
do rzymskiego arcykapłana, mówiono naszym bi- 
skupom, że idzie o to, aby galicyanie, t. j. przed- 
stawiciele jednej i drugiej narodowości i Kościoła 
(p. Markow chciał zapewne powiedzieć: wyzna- 
nia, bo rozumie przecież, jak olbrzymia między 


bie kazał konia podawać. Lecz nim go przypro- 
wadzono, wypytywał jeszcze małego rycerza, co 
w mieście słychać? 

— Mieszczanie gaszą ogień bardzo odważnie— 
odrzekł mały rycerz— ale bogatsi kupcy ormiań- 
sey, widząc, że im się składy palą, wysłali do 
księdza biskupa deputacyą z naleganiem, żeby 
miasto poddał. Dowiedziawszy się o tem, chocia- 
żem sobie obiecywał, że na te narady ich więcej 
nie pójdę, poszedłem. Tam dałem w pysk jedne- 
mu, który najbardziej o poddanie nalegał, za ży 
ksiądz biskup był na mnie krzyw. le, bracie! 
już tam tchórz coraz bardziej ludzi oblatuje i co- 
raz tańsza im nasza do obrony gotowość Ganią 
nas tam, nie chwalą, bo powiadają, że napróżno 
miasto narażamy. Słyszałem także, że na Mako- 
wieckiego napadano za to, iż się układom sprze- 
ciwił. Sam biskup powiedział mu: „Wiary ni 
króla nie odstępujemy, a na cóż „dalszy opór przy- 
= się może ? — Widzisz (powiada) esa eron 

ione świątynie, panny poczeiwe zniew: 
dziatwę łowisk eidi wleczoną? Z traktatem 
zaś (powiada) możem jeszcze los ich zapewnić, 
a dla się wolny przechód warować 14 — Tak mó- 
wił ksiądz biskup, a pan generał głową kiwał i 
powtarzał : — „Wolejbym zginął, ale to prawda! 
— Dziej się wola Boża! — odpowiedział Ke- 


tling. 


A Wołodyjowski ręce załamał. 

— I żeby to choć była prawda! — zakrzyknął m 
ale Bóg świadek, że możemy Się Joy PE 

Tymczasem przyprowadzono konia. Ketling po- 
czął siadać pospiesznie , Wołodyjowski zaś rzekł 
mu na drogę: 


dwoma temi wyrazami zachodzi różnica) pojechali 
do Rzymu jednym pociągiem, ponieważ w ten 
sposób cena przejazdu koleją będzie niższa; w Rzy- 
mie zaś przedstawią się Papieżowi osobno, t. j. 
oddzielnie polska, a oddzielnie ruska deputacya. 
Nasi biskupi uwierzyli tym słowom, a oświadczali 
przy każdej sposobności, że oni ze swoją owczar- 
nią przedstawią się Papieżowi na osobnej audy- 
encyi, w żadnym zaś razie łącznie z polską de- 
putacyą przedstawiać się nie będą. Tymczasem 
przywódzey polskiej deputacyi mówili inaczej, a 
działali inaczej. Równocześnie, gdy tu zapewniali 
naszych biskupów o swoich najlepszych zamią- 
rach, dokładali starań w Rzymie, aby sprawę tak 
ułożyć, iżby ruska i polska deputacya przedsta- 
wiały się Papieżowi razem, i to pod przewodni- 
ctwem nie starszego stanowiskiem (?) i bogatszego 
liczbą wiernych naszego metropolity, lecz łaciń- 
sko-polskiego arcybiskupa Morawskiego... Jednem 
słowem, Polacy uknuli i przeprowadzili przedsta- 
wienie swojej deputacyi Papieżowi w duchu i 
kierunku niezawisłej Polski, pod której opieką 
zostaje galicyjska Ruś, jako poddana i podwła 
dna Polsce. W tym wypadku nie chodziło o ga- 
licyjską lecz o polską deputacyę, a przytem za- 
leżało na tem, aby jawnie udowodnić Papieżowi, 
że halieka Raś posłuszną jest polskim przywódz- 
com, że żyje z nimi w spokoju i zgodzie, i że 
wreszcie wszystkie wieści o lekceważeniu ruskiej 
cerkwi i duchowieństwa przez wyznawców dru- 
giego obrządku nie mają żadnej podstawy...* 

Tle w tych słowach jadu i fałszów, to rzeczywi- 
ście wyobrażenie przechodzi. Wiadomo, iż p. Mar- 
kow pierwszy, wraz z Moskowskiemi Wiedomo- 
stiami, odkrył swojego czasu „intrygę polską* 
w Bułgaryi, teraz upatruje podstęp polityczno-dy- 
plomatyczny nawet w manifestacyi religijnej, a 
nie chce widzieć zgody i harmonii nawet tam, 
gdzie się ona tak jawnie objawiła — u stóp Na- 
miestnika Chrystusowego. 'Zkąd p. Markow wie- 
dzieć może, czy i co polscy przywódcy pielgrzymki 
mówili biskapom unickim ? jak się poważa podsu- 
wać tym ostatnim oświadczenia, których nie czy- 
nili i przedstawiać ich jako ofiary oszukańczego 
podstępu! W złości swej p. Markow nie oszczę- 
dza swojego własnego narodu, który zowie trzodą 
łatwowierną, dającą się zaprowadzić wszędzie 
pochlebnem słówkiem, obietnicą „gruszek na wierz- 


bie“ i niższą ceną podróży. Wyraźnie to powia-_ 


da przy końcu swego artykułu: „Naszych ludzi 
łatwo jest zawsze zawieść do Rzyma, jeżeli tylko 
podróż do wiecznego miasta nie będzie kosztować 
drogo.“ Co za lekceważenie własnych swych ziom- 
ków! A przytem, j ielogiczność w tych wszyst- 
kich wywodach. Chodziło tu, pisze p. Markow, o 
Polskę, a nie o galicyjską deputacyę. A przecież 
ta właśnie okoliczność, że przedstawiali się Ojcu 
św. reprezentanci wszystkich trzech obrządków 
razem, nadawała deputacyi charakter galicyjskiej, 
bo obecnie tylko w Galicyi te trzy obrządki roz- 
wijają się obok siebie. Lecz na cóż się przyda- 
dzą argumenta wobec takiego organu, jakim jest 
Ruś Czerwona. Wiadomo wszystkim, o co chodzi 
p. Markowowi i jakich zapatrywań i aspiracyj 
jest on zawsze echem. Wszak pismo jego i jego 
tendencye, to jedyne owoce tych ziarn, rzuconych 
ręką Naumowicza, o których pisał niedawno z ta- 
kiem rozrzewnieniem — ziarn niezgody, religijnego 
i narodowego "odstępstwa. Czerwona Ruś drży 
z gniewu wobec faktu, że pomimo tych usiłowań, 
ziarna owe wśród ogółu ruskiego nie zeszły i 
Ruś halicka wraz z innemi katolickiemi ludami 
złożyła hołd wierności u stóp Namiestnika Chry- 
stusowego, słuchając z poddaniem się słów Jego, 
wzywających do jedności i zgody. 


Rada państwa. 


` (218-te posiedzenie Izby poselskiej). 


We wczorajszym telegramie streszczono obrady 
Izby nad tytułem IV etatu ministerstwa spraw we- 
wnętrznych (polityczna administracya w poszcze- 
gólnych krajach) i tyt. V (publiczne bezpieczeń- 
stwo), które to tytuły zostały przyjęte bez zmiany. 


C. 


Dee 


W uzupełnieniu jednak dodać należy, iż przy 
tytule TV zabrał głos dep. br. Hompesch, któ- 
ry, omawiając przeprowadzenie ustawy drogowej 
w Galicyi, wskazuje na to, iż w powiecie Łah- 
cuckim, gdzie kilka in nie uczyniło zadość 
swemu zadaniu, zarządzono wojskowe egzekucye 
przeciw rzekomo opornym gminom. Chociaż egzeku- 
cye wojskowe są w ustawie uzasadnione, to jednak 
z drugiej strony mają polityczne władze prawo i 
obowiązek w każdym specyalnym wypadku, w któ- 
rym chodzi o taką egzekucyę, badać uprawnienie 
takiego żądania. Gdyby się to stało, byłyby po- 
lityczne władze przyszły do przekonania, iż w od- 
nośnych wypadkach nie zachodził powód do egze- 


kncyi. Opór gmin przeciw sankcyonowanej usta- 
wie drogowej był tylko bajką, gdyż żaden czło- 
nek gminy nie uchyłał się od płacenia lub świad- 


czenia tego, co wymaga ustawa drogowa. Egze- 
kucya wojskowa nastąpiła wskutek niezastosowania 
się do instrukcyi, wydanej przez Wydział krajowy 
do ustawy drogowej, a nie naruszającej jej istoty. 
Wydaną ona jednak została tylko dla ziałów 
powiatowych i zarządów dróg gminnych; owoż 
jasną jest rzeczą, iż instrukcya tylko tego obo- 
wiązywać może, dla którego wydaną została, 
a przeto w tym wypadku dotyczyła ona zarządów 
drogowych i Wydziałów powiatowych, a mimo to 
przeciw mieszkańcom pewnej liczby gmin zarzą- 
dzono egzekucye wojskowe za nieprzestrzeganie 
tej instrukcyi przez to, iż gminy te nie sporzą- 
dziły żądanego w tej instrukcyi wykazu- obowią- 
zanych do pewnych świadczeń. To żądanie prze- 
jęło chłopów najwyższą nienfnością i wśród nich 
rozszerzyło się mniemanie, iż przez podpisanie 
owego wykazu ma być uzasadnionem 
nie pańszczyzny. Przy ściąganiu kosztów egzekucyi 
postępowali niżsi urzędnicy polityczni z całą su- 
rowością. Zmuszano chłopów nietylko do żywienia 
żandarmów, lecz prócz tego nałożono na nich je- 
szcze opłatę pieniężną na koszta u 
Mowca prosi w końcu, aby rząd na te stosunki 
zwrócił szezególniejszą uwagę, aby ą 
ludności szkodę, wynoszącą tysiące złr., w pełnej 
mierze wyrównał i aby dał rękojmie, 
jące możliwość powtórzenia się podobnych wy- 
padków. (Brawo po prawicy). sł 
Dalszy tytuł VI (budownietwo państwowe) p e- 
jęto po przemówieniu dep. Lorenzoni, który 
zalecał budowę drogi do Mezzolombardo. - 
Przy tytule VII (budowa dróg w poszezegól- 
nych krajach) przemawiali dep. Proskowetz, 
Hrenn, Heilsberg i w końcu dep. hr. Hom- © 


Podkomitet dla podatku spirytusowe- 
go obraduje od kilku dni nad odnośnem przedło- 
żeniem rządowem. Przy $ 1 (cło dowozowe) za- 
brał głos dep. Menger, wywodząc, iż wysokość 
50 złr. dla spirytusu zagranicznego, nie daje do- 


statecznej rękojmi ochrony miejscowej produkcyi, 


na co oświadczył komisarz rządowy, szef sekcyi 
Baumgartner, iż obowiązujące dotychczas eło do- 


wozowe zostało podwyższone o 36 złr. w złocie, 


co zupełnie wystarcza dla zabezpieczenia przemy- 
słu krajowego. A 

Dep. Dr Menger wniósł o podwyższenie analogi- 
cznie z ustawą niemiecką cła od alkoholu z 60 
złr. na 90 złr. Wniosek ten został odrzuconym, a 


8 1 przyjęty zgodnie z przedłożeniem owem. 
Następnie przyszedł pod dyskusyę wniosek depu- 
towanego Meznika w prawie odszkodowania 


propinacyjnego dla Galicyi i Bukowiny. Wniosek 
brzmi: „Zamiast $ 3 przedłożenia rządowego na- 
leży umieścić, co następuje: Z dochodów zaprowa- 
dzonych tą ustawą o podatku spirytusowym mą 
być tytułem wynagrodzenia za przewidziany uby- 
tek w dochodach z propinacyi wypłacaną upra- 
wnionym w Galicyi do rąk Wydziału krajowego 
w latach od 1889 do 1894 włącznie kwota roczną - 
w wysokości 1,200.000 złr., w latach zaś od 1895 
do 1910 włącznie po 1,000.000 złr., w Bukowinie 


— Ostrożnie przez most, bo tam gęsto granaty 
padają. 

— Ża godzinę wrócę! — rzekł Ketling. 

I odjechał. 

Wołodyjowski wraz z Muszalskim poczęli ob- 
chodzić mury. 

W trzech miejscach ciskano ręczne granaty, bo 
w trzech miejscach odzywało się kowanie. 

j Po lewej stronie zamku kierował tą robotą Lu- 
nia, 

— A jak tam idzie? — spytał Wołodyjowski. 

— Źle, panie komendancie! — odrzekł wach- 
mistrz — juchy już w skale siedzą i ledwie przy 
wejściu czasem którego skorupa zawadzi. Niewie- 
leśmy wskórali. 

W innych miejscach szło jeszcze gorzej, tem- 
bardziej, że niebo zasępiło się i począł padać 
deszcz, od którego zamakały knoty w granatach. 
Ciemność zawadzała także robocie. 

Wołodyjowski odprowadził pana Muszalskiego 
nieco na stronę i, zatrzymawszy się, rzekł nagle: 

— Słuchaj waćpan! A żebyśmy tak popróbowali 
onych kretów w norach wydusić ? 

— Widzi mi się: śmierć to pewna, bo prze- 
cież całe pułki janczarskie ich strzegą! Ha! po- 
próbujmy. 

— Pułki strzegą, prawda, ale noe bardzo cie- 
mna, i łatwo ich konfazya ogarnie. A pomyślno 
waćpan: w mieście o poddaniu myślą... dlaczego ? 
bo mówią: „Miny pod wami, nie obronicie się!* 
Tożby im się gęby zamknęły, gdyby tak jeszcze 
dziś w nocy posłać z wieścią: „Niemasz już min!“ 
Dla takiej sprawy warto-li głową nałożyć, czyli 
nie warto ? 


Pan Muszalski pomyślał przez chwilę, wreszcie 
zawołał : 

— Warto ! dalibóg, warto! 

— W jednem miejscu niedawno zaczęli kować— 
rzekł Wołodyjowski —i tych ostawim w spokoju, 


ale ot, z tej i z tamtej strony bardzo już się wryli. 


Weżmiesz waść pięćdziesięciu dragonów, wezm 


ja tyluż i popróbujem ich przydusić. Masz wa 


ochotę ? a 
— Ano, jest, jest! rośnie, rośnie! Wezmę za © 


pas kilka gwoździ zadzierzystych do gwożdżenia 
armat, może się w drodze na jakową hakownicę 
natkniem. 


— Czy się natkniem, wątpię, choć kilka hako- 


wnie blisko stoi... ale weż waść. Poczekamy tylko 
na Ketlinga, bo on lepiej od innych będzie wie- 
dział, jak nam w nagłym razie przyjść w pomoc. 


Ketling przyjechał, jak obiecał, jednej minuty 


nie uchybił, a w pół godziny potem dwa oddziały 
dragonów, po pięćdziesiąt ludzi każdy, zbliżyły 
się do wyłomu i poczęły się prześlizgiwać cicho 
na drugą stronę. 


Poczem znikli w ciemności. 
Ketling kazał rzucać jeszcze czas jakiś granaty, 


ale krótko; wreszcie zawiesił robotę i czekał. 
Serce biło mu niespokojnie, bo rozumiał to do- 
brze, jak zuchwałe jest to przedsięwzięcie. 


Upłynął kwadrans, pół godziny, godzina; zda- j 


wało się, że już powinni byli dojść i poczynać; 
tymczasem, przyłożywszy ucho do ziemi, można 
było doskonale usłyszeć spokojne kowanie. 


(Cigg dalszy nastąpi), 
may PROZY WA — 


saa Lar 


f 


zaś po 150.000 złr. w latach od 1689 do 1894 
włącznie, a po 100.000 złr. w latach od 185 do 
1910 włącznie.“ 

Dep. Menger zaś uczynił następujący waiosekj: 
„Ustawa . . . . w sprawie przekazywania krajom 
koronnym sum uzyskanych z podatku od spirytu- 
su: $ 1. Z dochodów podatku spirytusowego ma 
corocznie przypaść państwu 23 milionów, reszta 
zaś po odciągnięciu przypadającej na Austryę su- 
my bonifikacyi eksportowej ma być przekazaną 
krajom koronnym wedle następujących postano- 
wień. $ 2. Dochody z podatku spirytusowego bę- 
dą ustanawiane z końcem każdego roku. Z sumy 
tych dochcdów zostaną odciągnięte celem oznacze- 
nia kwot mających przypaść pojedynczym krajom 
koronuym: «) Przypadająca na rzecz Austryi kwo- 
ta tomfikacyi przy wywozie gorących napojów; 
b) 23 milionów złr., które mają przypaść państwu 

- a dochodu podatku spirytusowego. $ 3. Rozdział 
pozosta'ej sumy między kraje koronne ma nastą 
p z uwzględnieniem ich ludności. $ 4. O cyfrze 
udności każdego poszczególnego kraju stanowi 
każdorazowy spis mieszkańców. $ 5. Zawiera klau 
zulę wykonawczą, 


Pp + Menger, Spens i Plener żądali, aby jedno- | SS= 


eześnie obradować nad powyższemi dwoma wnio 
skami ; dep. Styrea domagał się natomiast oddziel- 
nej dyskusyi. 

-. P, Minster Dr Dunajewski oświadczył, iż go- 
- spodarstwo państwowe wymaga bardzo znacznych 
wydatków, a ustawa o podatku spirytusowym ma 
właśnie na cela pokrycie niedobru. Rząd zniewo- 
lonym jest jąść wobec proponowanego przez 
dep. Mengera rozdziału dochodów z podatku spi- 
rytusowego między pojedyncze kraje odporne 
. stanowisko. Inna natomiast jest rzecz, gdy idzie 
o odszkodowanie za naruszone prawo. Rząd prze- 
ciwnym był ed samego początku wnioskowi o od- 
szkodowanie uprawnionych w Galieyi właścicieli 
_ propinacyj. Skoro jednak taki wniosek wychodzi 
z łona reprezentacyi parlamentarnej, a ile się zda- 
je, znajduje wszędzie sympatye, tedy rząd zmu- 
aay jest k ggati sa z nim się zgodzić, nie 
cheąc stawiać przyjęciu ustawy nieprzezwyciężo- 
nych trudności, s m 

Dep. Dr Rutowski przemawiał przeciw wnio- 
skowi dep. Mengera. W Galicyi i Bukowinie o 

iera się propinaeya na historycznych podstawach. 

onsumcya w każdym razie się obniży, skutkiem 
- ezego właściciele propinacyj poniosą szkody. Od- 
szkodowania nie płacą inne kraje, lecz tylko Ga- 
licya i Bukowina, gdyż tam znajduje się najwię- 
eej konsumentów. 

Dep. Plener wyraził zdanie, iż Rząd wraz z u- 
. stawą powinienby był przedłożyć plan fiaansowy 
i uczynił następujący wniosek: „Skutkiem zwię- 
kszonego dochodu z podatku spirytusowego znosi 
się loterye liczbowe; wynikający ztąd ubytek 
w dochodach ma być pokryty ainim z podat- 
ku spirytusowego, a oprócz tego zostaną 4 milio- 
ny rozdzielone między królestwa i kraje, odpo 
wiednio do ilości ich mieszkańców,“ 

Dep. Styrea przemawiał przaciw wnioskowi 
Mengera a za wnioskiem Dra Meznika. Przy gło 
sowania wniosek dep. Meznika został przyjęty 5 
. głosami (Meznika, Czajkowskiego, Dr Rutowskie- 
go, Styrcy i Rogola) przeciw trzem głosom (Ple- 


4 nera, Spensa i Mengera), wszystkie zaś inne wnio- 
- gki zostały odrzucone. 3 


. Przedwczoraj wieczór obradował podkomitet 
dalej nad przedłożeniem rządowem o podatku 
wódezanym. 

Dep. baron Spens wywodzi, iż $ 3, traktują- 
cy o kontyngencie, ma nadzwyczajną doniosłość 
dla całej ustawy. Projektowany rozkład kontyn- 
gentu między Austryę i Węgry jest niesłuszny, 
gdyż z jednej strony przyjęty ubytek konsumcy! 
o 15%, oszacowano za nisko, z drugiej zaś stro- 
ny znaczny import Węgier zmusi Austryę do pła- 
cenia haraczu tymże. Minimum ubytku konsum- 
cyi wypadałoby przyjąć na 2.9, i według tego 
sprostować kontyngent. Podane przeto w § 3 cy- 
fry kontyngentu należy zmienić, a mianowicie dla 
Austryi 959.458 hektolitrów, dla Węgier 739.542 
hektolitrów. W tym ducłu stawią też mowca 
wniosek. 


Szefsekcyi Baumgartner zauważa, iż ofiary, 
jakiej żąda wnioskodawca, nie złożą Węgry. Za 


-~ : przyjęciem produkcyi, jako podstawy w każdej 


połowie monarchii, przemawia już anzlogia ustawy 
podatku od cukru. Za eksportowaną z Aastryi do 
Węgier i tam skonsumowaną ilość cukru płacą 
Węgry podatek. Również i przeciw redukcyi ca 
- łego kwantum kontyrgentu musi się rząd oświad- 
czyć i prosi dlatego o odrzucenie wniosku Spensa. 


Dep. Dr Menger sądzi, iż kontyngent jest źle 
obrachowany. Austryacki kontyngent powinien być 
podwyższony. Mowca oświadcza, iż nierówno- 
mierny rozdział kontyngentu sprzeciwia się kon- 
stytucyi, i wnosi, aby rząd ułożył się z Węgrami 
o równo-mieroy rozdział kontyngentu. Jeśli Au 
strya, jak to swego czasu oświadczył p. minister 
skarbu, nie może samodzielnie w pewnych pv- 
wiatach zniżyć nawet ceny soli lab zaprowadzić 
sól bydlęcą, gdyż się to rzekomo sprzeciwia kon- 
stytucyi, w takim razie nierówny rozdział kon- 
tyngentu nie może się przecież zgadzać z kon- 
stytucyą. 

Szef sekcyi Baumgartner: Kwantum eks- 
pz po za nasze granice musi być odjętem od 

wantum importu z Węgier. Ustanowienie równo- 
miernego koutyngentu w obu połowach monarchii 
uważa mowca za niewłaściwe ze względu na za- 
mierzone ulgi dla tutejszych gorzelni rolniczych. 

- Minister skarbu Dr Dunajewski oświadczą, 
iż nie mógł dotąd zyskać przekonania, jakoby 

w oddzielnem traktowaniu rozdziału kontypgentu 

w obu połowach monarchii zachodziło naruszenie 

ustawy konstytucyjnej. Anal g' a z cenami soli nie 
-~ jest stosowną. Obmżenie cen soli oznacza właśnie 

- obniżenie podatku. Rokowania z Węgrami wła- 
śnie co do rozdziału kontyngentu były bardzo u- 
porczywe, i może on z pewnością oświadczyć, iż 
w punkcie wszelkie ustępstwo z ich strony 
jest wykluczonem. 

Deput. Dr Plener sądzi, iż najwłaściwszym 
byłby wspólny kontyngent dla wspólnej monarehii 
i wspólne rozdzielenie tego kontyngentu na roz- 
maite klasy gorzelni. Austrya znaczną sumę bę- 
dzie musiała uiścić Węgrom. Cyfra kontyngentu 
jest dla Austryi za niską. Byłoby lepiej cyfrę 
kontyngentu ustalić na trzy lata. W tym duchu 
- stawia mowca wiosek. 

Dep. Rutowski zauważa, iż przy ustanowie- 
= niu kwantum kontyngentu ta połowa monarchii 
~ zostałą pokrzywdzoną. Gorzelni kociołkowych 

nie uwzględniono. Jest obowiązkiem Izby posel- 
skiej poprawić ten błąd. Mowca prira Aa się 
przeciw wnioskowi Spensa, i wnosi, aby węgier- 
ski kontyngent zredakowąć o 50,000 hektolitrów. 


Z wywcdami Plenera zgadza się mowca, lecz jest 
za ustanowieniem cyfry kontyngentu na lat 10. 

Dep. Styrcea wskazuje na to, iż ankieta nie 
mogła dać właściwej podstawy dla cyfry produk- 
cyi, obrachowanej przez rząd. Mowca zgadza się 
również z Plenerem, iż przy ustanowieniu stosun- 
ku kontyngentu czas trwania tegoż powinien być 
ograniezony; głosować będzie jednak za zmody- 
fikowanym wnioskiem Rutowskiego, aby czas trwa- 
nia ang schodził się z czasem trwania ustaw 
ugodowych. 

Rozwinęła się następnie dłuższa dyskusya nad 
ryczałtowaniem i nad obrachowaniem na tej za- 
sadzie produkcji. 

Przy głosowaniu został wniosek Spensa od- 
rzucony 5 przeciw 3 głosom, a wniosek Rutow- 
skie go (zredukowanie kontyngentu węg. o 50,000 
hektolitrów) przyjęty 7 głosami przeciw 1 głosowi 
(Meznika). Również przyjęto wniosek Rutow- 
skiego (ustanowienie cyfry kontyngentu do koń- 
ca 1897 roku) 7 przeciw 1 głosowi; natomiast zaś 
odrzucono wnioski Plenera i Mengera 5 przeciw 
3 głosom. 


Z Berlina: Jak donosi monachijska Allg. Ztg, 
cesarz Fryderyk, po naradzie z ministrem spra- 
wiedliwości Friedbergiem, zrobił już testament, 
w którym zapisał cesarzowej 12,000,000 marek. 

Komnata w pałacu charlotenburskim , przezna- 
czona na sypialnię chorego cesarza, nie jest zbyt 
obszerna, lecz z wielkim gustem urządzona. Me- 
ble są z drzewa, lakierowanego na biało; firanki 
również białe, lecz z gęstej tkaniny, ażeby nie 
przypuszczały zbyt wiele światła, ani zimnego po- 
wietrza. 

Jak wielu członków rodziny Hohenzollernów, 
i cesarz Fryderyk jest wielkim przyjacielem kwia 
tów ; zmarły cesarz Wilhelm przedkładał nad 
wszystkie egzotyczne rośliny polny bławatek, ce- 
sarz Fryderyk lubi przedewszystkiem fiołki. Fioł- 
kami teź przepełniona jest jego sypialnia. 

Głównem pożywieniem chorego cesarza jest tak 
zwana beef thea, herbata mięsna. Pokarm ten przy- 
gotowują w tea sposób, iż cztery funty pokrajanej 
w kostki wołowiny zalewa się wodą w ilości pół 
litra i wstawia się w naczynia do wody gorącej. 
Cztery te funty wołowiny, wyjęte po upływie pe- 
wnego czasu i przecedzone, dają szklankę ekstra- 
ktu o przyjemnym smaku i białawym kolorze; 
do ekstraktu dodają dwa żółtka. Oprócz powyż- 
szego pokarmu spożywa cesarz skrobaninę z mięsa 
i jarzyn, trochę mleka oraz od czasu do czasu 
cokolwiek wina. 

„W Charlottenburgu nie ustają spory pomiędz 
niemieckimi i angielskimi lekarzami. Echa tyc 
kłótni i intryg dostają się do dzienników, które 
wyzyskują je stosownie do swych politycznych 
tendencyj. Część pism, z Köln. Ztg na czele, przy- 
pisuje niepomyślny zwrot w chorobie nieudolności 
lekarzy angielskich, podczas gdy inne biorą An- 
glików w obronę. Oczywistą jest rzeczą, że wię- 
ksza część tych pism nie miewa bezpośrednich 
informacyj z cesarskiego pałacu i że wskutek tego 
musi uzupełoiać swe tendencyjne doniesienia fan- 
tastycznemi anegdotami. 

Najgłośniej występuje przeciw Anglikom Koeln. 
Ztg, która zarzuciła między innemi Drowi Hovel- 
lowi, że zakładając cesarzowi nową rurkę, rozra- 
nił mu krtań i spowodował krwotok. Dr Huvell 
zaprzeczył temu doniesieniu i postanowił wytoczyć 
redakcyi proces. Figaro zaś, jak już wspomnie- 
liśmy, deniósł, że gdy raz w nocy wypadła rurka, 
służąca do oddychania (kanula), cesarz byłby się 
niezawodnie udusił, gdyby przyboczny strzelec nie 
był palcami rozszerzył przecięcia w szyi i w ten 
sposób nie umożliwił oddychania. 

Ł two się domyślić, iź te i tym podobne wer- 
sye utrzymują w 10zdr-źoieniu opinię publiczną 
1 usposabiają nieszczególniej dla ordynujących 
lekarzy. 


Książę Hugon na R.dolinie jest pierwszym po 
tomkiem krwi szlachty polskiej, który dostąpił go- 
dności książęcej w Prusach. — Rodzina Radoliń- 
skich pochoazi z dawnego wielkopolskiego rodu 
Leszczyców z Koszut, z którego Stanisław na Po- 
licku ożeniwszy się w połowie szesnastego wieku 
z Dorotą z Radoliny, ostatnią dziedziczką tego 
rodu, pisał się odtąd na Radolinie, a syn jego 
Sędziwój Radolińskim. W następnych wiekach 
rodzina Radolińskich licznie się rozrodziła i kwi 
tnie dotąd w czterech odnogach: jarocińskiej w W. 
Ks. Poznańskiem, żelaskowskiej w Królestwie Pol- 
skiem, oraz pruskiej w Prusach zachodnich i szlą- 
skiej, z których obie ostatnie majątkowo pod- 
upadły. Odnoga jarocińska wy niesioną została przez 
króla Fryderyka Wilbelma III d. d. Berlia 17-go 
1836 r. do godności hrabiowskiej pruskiej. Obe- 
cnym jej reprezentantem jest Hugon książę na 


Radolinie. Urodzony w Poznaniu dnia 1 kwietnia | = 


1841 r. z ojca hrabiego Władysława, ordynata 
na Jarocinie, szambelana dworu pruskiego, i matki 
Józefy z brabiów Radolińskich z Białej, ukoń 
czywszy szkoły i uniwersytet w Bonn, poświęcił 
się zawodowi prawniczemu i został 1863 r. re- 
ferendaryuszem g: Kammergericht w Berlinie; 
1866 r. przeszedł do karyery dyplomatycznej i 
został przydzielonym jako attaché ambasadzie pru- 
skiej we Florencyi; 1869 r. został sekretarzem le- 
gacyjnym przy ambasadzie w Paryża; po wojnie 
francuskiej pełnomocnik dyplomatyczny przy na- 
czelnem dowództwie wojsk okupa yjnych we Fran- 
cyi 1 tegoż roku pierwszy sekretarz legacyjny 
przy ambasadzie pruskiej w Stuttgarcie; 1874 r. 
radca legacyjny przy ambasadzie niemieckiej 
w Madrycie; 1875 r. przy ambasadzie pruskiej 
w Dreznie; 1876 r. zastępca ambasadora niemie- 
ckiego w Carogrodzie; 1882 r. nadzwyczajny am- 
basador i minister pełnomocny pruski w księ- 
stwach saskich i toryngskich z siedzibą w Wei- 
marze, opuścił 1884 r. karyerę dyplomatyczną i 
wstąpił do służby dworskiej jako marszałek dwo- 
ru ces. Fryderyka Wilhelma, księcia następcy 
trona niemieckiego i pruskiego; dnia 1 stycznia 
1888 r. mianowany rzeczywistym tajnym radcą 
z predykatem Ekscellencyi, z wstąpieniem na tron 
cesarza i króla Fryderyka III postąpił do godno- 
ści wielkiego marszałka dworu i domu cesarza, 
a dnia 17 kwietnia b. r. wreszcie wyniesiony do 
godności księcia na Radolinie. 

Książę Hugon jest oprócz tego szambelanem 
Cesarza — kawalerem orderu maltańskiego — 
oraz licznych innych orderów pruskich, niemie- 
ckich i zagranicznych, oprócz tego od 1879 roku 
jako ordynat na Jarocinie dziedzicznym członkiem 
pruskiej Izby panów. Książę Hugon był ożenio- 


CZAS z Piątku 27 Kwietnia 1888, 


nym z Łucyą Katarzyną, przybraną córką Alfreda 
Wakefield'a, pułkownika wojsk angielskich, uro- 
dzoną w Indyach 1841 r., poślubioną w Londy- 
nie dnia 4go lipca 1863 r., zmarłą na wyspie Ma- 
deira dnia 18 marca 1880 r. Z tego małżeństwa 
żyje dwoje dzieci: hrabia Alfred, urodzony w Ja- 
rocinie dnia 18 kwietnia 1864 r., dziedzic po ojcu 
chrzestnym Bernardzie hrabi Potockim dóbr Tulee 
w powiecie szredzkim, porucznik w rezerwie 1go 
reńskiego pułku huzarów nr. 7 wojsk pruskich, 
i hrabianka Łucya, urodzona w Nancy dnia 21go 
czerwca 1872 r. 

Ordynacya, obecnie hrabstwo jarocińskie, skła- 
da się z miasta Jarocina z Jarocinem, Bogusła- 
wem, Ciświcami, Czylezą, Radlinem i Roszko- 
wem w powiecie pleszewskim, ogółem 6000 hek- 
tarów czyli 24,000 mórg magdeburskich. 


Czytamy w Kuryerze Poznańskim : 

Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, że 
pogłoska o rzekomem pozbawieniu urzędu 3 dzie- 
kanów za to, że wręczyli X. Arcybiskupowi znany 
adres z dnia 19 grudnia, jest pozbawioną wszel- 
kiej podstawy. O złożenia z urzedu dziekańskiego 
X. proboszcza Antoniewicza i X. proboszcza Chy- 
biekiego nikt ani nie myślał, ani nie myśli. Jeżeli 
w ostatnim czasie nastąpiło jakie złożenie z urzę- 
da, to nie stało ono bynajmniej w związku z do- 
ręczeniem owego adresu, o czem interesowani 
najlepiej wiedziećby powinni. Podajemy tę wiado- 
mość w nadziei, że ona zdclną będzie zapobiedz 
dalszemu szerzeniu nieufności i jątrzeniu szerokich 
klas społeczeństwa. 

Nordd. Allg. Ztg pisze, co następuje: 

„Powtórzona przez różne pisma za Wielkopo- 
łaninem wiadomość, jakoby kongregacya Filipi- 
nów, która obecnie ma swą siedzibę w Tarnowie 
w Galicyi, w maju miała się przenieść do da- 
wniejszego swego siedliska w Gostyniu, jest, jak 
się z wiarogodnego źródła dowiadujemy, niepraw- 
dziwą. Natomiast należy się spodziewać, że w Go- 
styniu, po porozumieniu się rządu z Arcybisku- 
pem, powstaną różne instytucye, mające na celu 
kościelną opiekę (? Kirchliche Versorgung) lab 
wykonywanie chrześciańskiej miłości.“ 

O ile wiemy, to Wielkopolanin doniósł tylko, 
że w miesiącu maju rozpocznie się w klasztorze 
pofilip'ńskim regularne nabożeństwo, które odpra- 
wiać będzie osobny, ad hoc ustanowiony ducho- 
wny świecki. Wiadomość tę przekręcił widocznie 
jeden z tutejszych licznych ajentów, którzy nie- 
rozsądnemi swemi telegramami psują tylko nie- 
potrzebnie drut telegraficzny. 

Co ma znaczyć owa tajemnicza Kirchliche Ver- 
sorgung — dociec trudno. 


Do Polit. Corr. donoszą: 

Z Konstantynopola: Exarcha bułgarski 
monsignor Józef wręczył wielkiemu wezyrowi notę, 
w której użala się żywo na religijne uciemiężenie 
Bułgarów w Macedonii. Skutkiem licznych prze- 
szkód stawianych przez rząd, nie mają oni tam 
dostatecznej liczby duchownych, a wykonywanie 
obowiązków tym, którzy istnieją, uniemożliwiają 
włądze miejscowe. Exarcha żąda więc upoważnie- 
nia do zamianowania nowych biskupów i do otwo- 
rzenia kościołów w kilku miejscach Macedonii. 

Z Rzymu: Pierwszy transport wojsk afrykań- 
skich przybył już do Wospólw; dalsze transporta 
mają się teraz odbyć w przyspieszonym ruchu. 
Najświeższe bowiem wiadomości z Afryki brzmią 
uspokajająco. Mieszkańcom rozległego obszaru Ha- 
maców zalecił świeżo Ras Alula, ażeby się teraz 
oddali zwykłym swym zatrudnieniom gospodar- 
skim, bo zawarcie ostatecznego pokoju z Włocha- 
mi nastąpi z pewnościa w niezadłagim czasie. 

Z Petersburga: Lato spędzi cąr w Peters 
hofie, a po upływie zwykłych rewij corocznych, 
które się w rychłej jesieni w Krasnem Siole od- 
bywają, uda się do Odessy na projektowane 
w tym roku wielkie manewra wojskowe. 

Dotychczasowy radca legacyjny w poselstwie 
niemieckiem w Petersburgu Bülow udać się ma 
niebawem jako poseł do Bukaresztu i zastąpić 
tam dotychczasowego reprezentanta niemieckiego 
Bascha, przeznaczonego na posła w Sztokholmie. 

Znany podróżnik Przewalski ma odbyć nową 
podróż po Azyi środkowej. O funduszach potrze- 
bnych na tę podróż ma w części pomyśleć Towa- 
rzystwo jeograficzne, w części główny sztab armii. 

Z Belgradu: Zmiany zaprowadzone przez 
poprawki skupczypy W projekcie rządowym do 
ustawy gminnej są tego rodzaju, że nietylko nie 
zgadzają się w wielu panktąch z programem, u- 
mówionym między koroną a przywódzcami rzą 
dzącego dziś stronnictwa, ale nadto przez zbytnie 
obniżenie ponoszonych dotąd ciężarów — odbywa 
nie wszelkich ważniejszych funkeyj gminnych czy- 
nią nięmożliwemi. ; 

Wychodzącemu tu pismu Drewni List, odzka- 
czającemu się podburzaniem przeciw krajom są- 
siednim, odjął rząd węgierski debit pocztowy. 


Kraków 26 kwietnia. 


— Arcyksiążę Ludwik Wiktor przybywszy wczo- 
raj incognito wraz z adjutantem swym hr. Edwar- 
dem Chołoniewskim do Krakowa, który mu dotąd nie 
był znanym, zwiedzał do godziny 2ej po południu 
kościoły, zamek, miasto, Muzeum Czartoryskich, gdzie 
go oprowadzał prof. Maryan Sokołowski, wystawę 
obrazów i Muzeum narodowe, gdzie rzekł do opro- 
wadzającego go hr. Cieszkowskiego, iż wstyd go, że 
dotąd nie był w Krakowie — na co odrzekł hr. Ciesz- 
kowski: nasza to wina, że niewiele dajemy mówić o 
sobie. — O godzinie 3ej po południu obszedł Arcy- 
książę wśród najpiękniejszej pogody wiosennej plan- 
tacye w towarzystwie br. Chołoniewskiego, oraz sio- 
stry tegoż p. Jadwigi z hr. Chołoniewskich Boguszo- 
wej, którą Arcyksiążę zaszczycił osobistą wisytą. Na 
ławeczce przed letnią kawiarnią Rehmana odpoczął 
Arcyksiążę przez blisko pół godziny. O godzinie 6ej 
jadł Arcyksiążę obiad w Grand hotelu, na który byli 
zaproszeni: hr. Chołoniewski, delegat tutejszy hr. Bor- 
kowski i podkomorzy książę Mensdorf Dietrichstein. 
O godzinie 8ej był Arcyksiążę na herbacie u księ- 
żnej Izy Sanguszkowej, u której ząbawił do godziny 
9!/,. Na herbacie znajdowały się: ks. Windischgrätz, 
ks. Romanowa Sanguszkowa, p. Jadwiga Boguszowa 
i hr. Chołoniewski. Arcyksiążę wyjeżdżając z hotelu, 
którego ubikacye zwiedził, wyraził się pochlebnie o 
jego urządzeniu i kuchni, od której, jak rzekł, le- 
pszej trudno znaleść w Paryżu. Na dworzec przybył 
Areyksiążę o g. 9'/, i przechodził się przez kilka- 
naście minut po peronie, rozmawiając z oczekującą 
tamże nań p. Jadwigą Boguszową wraz z córką, 


z których każda ofiarowała mu bukiet z kwiatów, 
oraz z delegatem hr. Borkowskim. Arcyksiążę oświad- 
czył, że mu się Kraków bardzo podobał, i obiecał, 
że celem dokładnego zwiedzenia go umyślnie, kiedy 
na dłużej przyjedzie. 

— Aroyksiążę Rajner, inspektor obrony krajowej 
przybywa dziś do Krakowa i stanie w Grand hotelu. 

— JE. p. Namiestnik Zaleski przejechał wczoraj 
wieczorem pociągiem pospiesznym przez Kraków z Wie- 
dnia do Lwowa. 

— Prezydent miasta Dr Szlachtowski wyje- 
chał wczoraj wieczorem do Wiednia w sprawach 
miejskich. 

— Nabożeństwo żałobne za duszę hr. Julii 
z książąt Lubeckich Pusłowskiej, odprawi 
jutro (27 b. m.), jakeśmy już nadmienili, X. biskup 
Rzewuski o godzinie 8 zrana w kościele S8. Feli- 
cyanek na Smoleńsku. 

— Nabożeństwo żałobne za duszę Śp. prof. Zy- 
gmunta Wróblewskiego odprawionem zostanie 
w sobotę dnia 28 b. m. o godzinie 10 rano w ko- 
ściele akademickim św. Anny. Nabożeństwo to odpra- 
wionem zostanie za staraniem kolegów zmarłego t. j. 
profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

— Po ciężkiej zimie prędko u nas zawitała wio- 
sna, tak iż z końcem marca wszędzie juź siejbę roz- 
poczęto. Przymrozki w pierwszych dniach kwietnia 
przerwały postęp roślinności i uszkodziły oziminy, 
które pięknie wyszły z pod śniegu. Pierwsza wiosen- 
na burza była w okolicy Grzymałowa dnia 29 mar- 
ca przy 18% R., a dnia 30 marca grzmoty i błyska- 
wice nawiedziły okolice Tarnopola. Stan ozimin wró- 
ży rok urodzajny, tylko sady ucierpiały od silnych 
mroów i śniegów. Od kilku dni upragniony deszcz 
pokropił nareszcie w nocy obficie ziemię przy ochło- 
dzonem cokolwiek powietrzu. 

— P. Edward Józef Wojnarowicz, dotychczas pod- 
dany rosyjski, wykonał w dniu dzisiejszym w Prezy- 
dyum Magistratu przysięgę, jako obywatel austryacki 
z przynależnością do gminy Kraków. Przy tej sposo- 
bności złożył p. Wojnarowicz dla ubogich miejsco 
wych kwotę 10 złr. 

— Uczestnicy pielgrzymki polskiej do Rzymu wró- 
cili w przeważnej liczbie wczoraj wieczorem do Kra- 
kowa. Przywiózł ich osobny pociąg. 

— Z fundacyi śp. Kaspra Zubowskiego nadał pre: 
zydent miasta Dr Szlachtowski cztery roczne 
stypendya w kwocie 150 złr. pp.: Bolesławowi Ried- 
miillerowi, słuchaczowi II roku Wydziału lekar- 
skiego; Bolesławowi Sawiczewskiemu, uczniowi 
l klasy wyższej szkoły realnej w Krakowie; Wojcie- 
chowi Sądlowi, uezniowi IV klasy w VII szkole 
pospolitej na Kleparzu w Krakowie i Stanisławowi 
Niechciałowi, uczniowi III klasy w VIII szkole 
pospolitej na Piasku w Krakowie. 

— Karolina z Kotschów Bartlowa, wdowa po o- 
bywatelu i kupcu m. Krakowa, zmarła tu d. 24 b. m., 
przeżywszy lat 51. 

— Koncert, dany w kasynie wojskowem pod pro- 
tektoratem księżny Waleryi Windischgriitz w d. 16 
b. m. na korzyść dotkniętych tegoroczną powodzią 
w Galicyi, przyniósł czystego dochodu 845 złr., któ- 
re w dniu dzisiejszym oddane zostały według swego 
przeznaczenia. Znaczne na koncert ów wpłynęły nad- 
datki, mianowicie Arcyksiążę Wilhelm złożył 100 złr., 
hr. Tyszkiewicz 100 złr., ks. Windischgrätz i kilka 
innych osób. 

— Germanizacya. „Papier- und Pappendeckel- 
Fabrik C. Stein & Pietrowski, Kamesznitz (vor- 
mals W. R. Gessner)“ rozsyłają cyrkularze niemie- 
ckie o swym „Geschifcie* w kraju polskim i do pol 
skich fabryk. Niedość tym panom na tem, ale po- 
zwalają sobie zmieniać nazwy polskich miejscowości ; 
nazwę Kameszniea ci germanizatorowie Galicyi 
śmią przekształcać na „Kamesznitz.* Dowolna zmiana 
miejscowości polskich w Galicyi, bez rządowego upo- 
ważnienia lub zezwolenia, jest prostem bezprawie m, 
które jako takie powinno być traktowane. 

— Bochnia 24 kwietnia. Członkowie Czytelni tu- 
tejszej urządzili amatorskie przedstawienie, z którego 
czysty dochód przeznaczono na odnowienie teatral 
nych dekoracyj. Odegrano komedyę w 1 akcie St. 
Dobrzańskiego Podejrzana osoba, tudzież krotochwilę 
ze śpiewami w 1 akcie Błażek opętany Anczyca 
z muzyką A. Langera, a amatorowie: panie Natarska, 
Górska i Gernand, oraz panowie: Natarski Pisarski 
Dobesz, Jarzyna i Rasiński zasługują na podziękę 
i szczerą wdzięczność. 

— Dąbrowa 24 kwietnia. Celem niesienia pomocy 
i ratunku dla pogorzelców miasta Żabna zawiązał się 
w Dąbrowy złożony z obywateli miejscowych i oko- 
licy komitet ratunkowy pod przewodnictwem starosty 
Kieszkowskiego i wydał następującą odezwę: 

„Dnia 20 kwietnia b. r. po godzinie lej po połu 
dniu wszczął się w miasteczku Żabnie pożar, który 
podsycany silnym wichrem wschodnio - południowym 
w jednej chwili ogarnął całe prawie miasteczko i w pe- 
rzynę je obrócił, tak, że zaledwie jedyna ulica Dą- 
browska ocalała; kościół, plebania, dwór, budynek 
urzędu gminnego i przeszło 100 domów mieszkal- 
nych, prócz budynków gospodarczych, uległy zupeł 
nemu zniszczeniu, a dziś pozostał tylko las kominów 
i gruzy. — Pożar szerzył się z taką gwałtownością, 
znajdując obfity materyał w strzechach domy pokry- 
wających, że mieszkańcy z życiem zaledwo uchodzić 
mogli, wszelkie zaś mienie, nawet żywność pozosta- 
wić musieli na pastwę płomieni. Wynoszone rzeczy 
na rynek i ulice zajmowały się płomieniem, przyczem 
dwoje ludzi utraciło życie. Mieszkańcy Żabna nie- 
tylko bez dachu, ale i bez odzieży i żywności pozo- 
stali. Wobec tak strasznej klęski i nędzy pomoc szer- 
szej publiczności jest niezbędna, ażeby ochronić mie- 
szkańców od chorób i śmierci głodowej. 

Odzywamy się więc do sere litościwych i uprasza- 
my o nadsyłanie wszelkich datków, czy w naturze, 
czy w pieniądzach do komitetu ratunkowego na ręce 
przewodniczącego starosty p. Kieszkowskiego w Dą- 
browie, a to z przyczyny, aby akcya ratunkowa nie 
chybiła celu i w ręce niepowołane się nie dostała. 

Dąbrowa, 24 kwietnia 1888. 

À W imieniu komitetu : TRUR 
Kieszkowski. Dr Czyżewicz. J. Męciński. 
— Ze Starego miasta dochodzi wiadomość, iż 

doniesienia o paleniu się 150 morgów lasu hr. L. 
Wodzickiego w Spasie polegają na tej podstawie, 
że na obszarze 150 morgów wypalają zręby zeszło- 
roczne i dawniejsze pod kulturę lasową jak zwykle 
i bez najmniejszej szkody. ś 

— Wiedeń 250 kwietnia. Najj. Pani z Arcyksię- 
żniczką Waleryą przybędzie tu w poniedziałek i za- 
mieszka koło Wiednia w zamku Lainz. © 

Najd. Cesarzewiczowa wróci w sobotę z Abazzii 
i zamieszka z Następcą Tronu w Laxenburgu. ; 

Dziś odbyła się wielka rewia garnizonu wiedeńskiego 
na Schmelz w obecności Najj. Pana. Arcyksiążę 
Albrecht nie mógł być, jak dotychczas co roku, obe- 
cnym, z powodu niedyspozycyi; bawi jeszcze w Arco. 

— Na wiedeńskiej Politechnice drugi i ostatni 
egzamin państwowy złożyli między innymi Polacy: 
Stanisław Czarnowski z Chołdowca w Królestwie Pol. 
i Bolesław Zaremba rodem również z Królestwa. 


— Związek prasy zagranicznej w Wiedniu urzą- 
dził w sobotę w wielkiej sali „Hotel de France* to- 
warzyski wieczór na zakończenie siódmego roku swej 
działalności. Wieczór był urozmaicony śpiewem p. 
Braga i deklamacyą Lewińskiego. Podczas uczty od- 
czytał przewodniczący związku p. Szczepański liczne 
telegramy i pisma, a między innemi od hr. Hohen- 
warta, Schmerlinga, hr. Coroniniego, ks. Metternicha, 
bar. Czedika, tudzież od wielu redakcyj krajowych i 
zagranicznych pism. Jako najstarszy przemawiał Dr 
Weissbrodt po niemiecku, a następnie Richards (ko- 
respondent Timesa) po francu ku. Udział wzięło 230 
osób, do biesiady zasiadło 124. 

— W sprawie spadku po ks. Wittgensteinle, która 
od jakiegoś czasu budzi powszechne zajęcie, piszą 
z Petersburga pod d. 21 b. m. do Corresp. del Est, 
że sąd apelacyjny w Wilnie uznał testament ks. Pio- 
tra Sayn-Wittgenstein za prawomocny. Skutkiem tego 
przechodzą ogromne dobra w Rosyi, należące niegdyś 
do zmarłego księcia, na księżnę Maryą Hohenlohe- 
Schillingsfiirst, jako ustanowioną ostatnią wolą spad- 
kobierczynię. Następnie donoszą z Wilna, że złożone 
w sądzie apelacyjnym akta spadkowe zawierają do- 
kument księżny Maryi Hohenlohe-Schillingfiirst , skut- 
kiem którego księżna wszystkie odziedziczone dobra 
synowi swemu jako darowiznę ceduje. Do dokumentu 
tego dołączone jest oświadczenie, że syn księżny go- 
tów jest starać się o obywatelstwo rosyjskie, aby od- 
powiedzieć postanowieniom, od jakich ustawy rosyj- 
skie czynią zależnemi posiadanie i nabywanie dóbr 
ziemskich. 

— Wylew Dniepru. W dniu 16 b. m, Dniepr pod 
Kijowem podniósł sę o 2'15 sążni wysokości. Wyspa 
Turchanowska oraz znaczna część Padołu stanęły 
pod wodą. Na niskich ulicach woda dosięgała drugiego 
piętra. Po niektórych ulicach na Padole pływają małe 
statki parowe. Około Słobódki Nikolskiej woda ze- 
rwała most drewniany, skutkiem czego komunikacja 
z Czernichowem jest przerwana. Z góry rzeki, z Mohy- 
lowa, z Łojewa, tudzież z nad Prypeci i Dzisny do- 
noszą, że wody zaczynają opadać, prawdopodobnie 
zatem powódź w Kijowie niebawem ustanie. 

— Z zamku Charlottenburskiego. Księżniczka 
Małgorzata, najmłodsza córka cesarza Fryderyka, ob- 
chodziła w niedzielę t. j. d. 22 b. m., 18-tą ro- 
cznicę swoich urodzin. Gdy solenizantka weszła dó 
pokoju dogorywającego ojca, łkając głośno, uklękła 
przed jego łóżkiem i ucałowała mu ręce. Cesarzowa 
Wiktorya nie odstępuje już teraz prawie wcale łoża 
chorego małżonka i czyta mu z oczu najlżejsze ży- 
czenie. Zaledwie cesarz spojrzy na jaki przedmiot, 
monarchini już odgaduje, czego on żąda. Za każde 
spełnione w ten sposób życzenie, dostojny pacyent 
dziękuje pełnej poświęcenia żonie wymownem spoj- 
rzeniem, uściskiem dłoni lub pogłaskaniem ręki. 
Często też pisze na kartce: „Jak ja ci to wynagro- 
dzę?* albo znów do córek, które z niesłychaną pie- 
czołowitością chodzą w koło matki: „Jesteście moje- 
mi ulabienicami.* W tych dniach podał monarcha, 
uśmiechając się, cesarzowej, gdy poprawiła mu po- 
duszki kartkę ze słowami: „Dziewczyna do wszyst- 
kiego“ (Mädchen für Alles). Wszystkie te kartki, 
pisane słabnącą ręką konającego monarchy, stanowić 


będą cenny przyczynek do historyi jego choroby i 


pozostaną jako oczywisty dowód niezamąconego do- 
mowego szczęścia, jakie było udziałem ciężko do- 
tkniętego cesarza. 

— Zamek wersalski. Fundusz, jaki w sumie 440,000 
franków przeznaczyły Izby na reparacyę zamku w Wer- 
salu, wystarczy zaledwie na całkowite wyrestaurawa- 
nie jednego skrzydła i niektóre pomniejsze roboty re- 
stauracyjne. Słynny zamek zapada się coraz bardziej. 
Dachy pękają wszędzie, a woda przecieka do gale- 
ryi obrazów. Jeżeli takie zaniedbanie cennego gma- 
chu potrwa dłużej, niebawem będzie już zapóźno na 
zaradzenie złemu i kosztowne skarby sztuki, jakie za- 
wiera, ulegną zupełnemu zniszczeniu. Tymczasem tak 
z zamku, jak i z parku przenoszcne są liczne dzieła 
sztuki do innych zbiorów i pałaców. Obecnie zabrana 
ma być z kolumnady piękna grupa, przedstawiająca 
porwanie Prozerpiny, a zastąpi ją prawdopodobnie od- 
lew gipsowy. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


W sobotę 28go: Po raz pierwszy: Potępiona, 
komedya w 4 aktach, oryginalnie napisana przez 8. Olę. 

W niedzielę 29go: Ostatnie popołudniowe przed- 
stawienie: Gałganduch czyli Trójka hultajska, me- 
lodramat czarodziejski, ze śpiewami, w 5 aktach, Ne- 
stroya. 

Wieczorem po raz 6 ty: Wesele Landszturmisty, 
komedya w 4 aktach, zlokalizowana przez p. Jana 
Jakubowskiego. 

We wtorek 1go maja: Trzeci występ p. Anto- 
niny Junoszównej: Państwo Wackowie, komedya w 4 
aktach, Zygmunta Przybylskiego. 


— Dnia 25go kwietnia pogodnie, parno; term. od 
74 doszedł do 21'9 C. Barometr opadł nisko; o go- 
dzinie 7ej rano d. 26go stan jego był 7341 millim., 
term. 11:6 C.— Wiatr zachodni; w nocy obfity deszcz. 

— W piątek d. 27go kwietnia: 5. Anastazego pap. 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z teatru. W sobotę przedstawioną będzie po raz 
pierwszy wielce oryginalna cztero-aktowa komedya 
p. t.: Potępiona, napisana przez 8. Olę. Komedya przed 
kilku laty była graną na scenie lwowskiej z powo- 
dzeniem. W komedyi tej biorą udział panie: Wolska, 
Sułkowska, Ziembińska, Sierpińska, Zaleska, pp.: 
Rygier, Sobiesław, Siemaszko, Konopka, Antoniewski 
i inni. W niedzielę: ostatnie popoładniowe przed- 
stawienie dany będzie słynny melodramat czarodziej - 
ski ze śpiewami Nestroya Gałganduch czyli trójka 
hultajska z nowemi okolicznościowemi kupletami. 
Wieczorem zaś po raz szósty zabawne Wesele Land- 
szturmisty, które na każde przedstawienie liczną 
zawsze ściąga publiczność. 

We wtorek trzeci występ panny Antoniny Jun o- 
szówny, w dawno niegranej komedyi Zygmunta 
Przybylskiego: Państwo Wackowie. 

P. Glikson, dyrektor teatru, po kilkudniowym po- 
bycie w Warszawie, powrócił wczoraj do Krakowa. 


„ Operetka lwowska rozpocznie w Krakowie swo- 
je przedstawienia z dniem 1 czerwca b. r. Dla lu- 
bowników lekkiej i wesołej muzyki wiadomość ta 
niezawodnie wielce będzie pożądaną, zwłaszcza że lwow- 
ska operetka niewątpliwie jest dziś najlepszą z polskich, 
a posiadając na czele panią Zimajer, ma z góry za- 
pewnione powodzenie w każźdem mieście. O ile wie- 
my, gorliwa i wielce staranna dyrekcya teatru lwow- 
skiego przygotowała kilka nowości, które podobnie 
jak Baron Cygański, Gasparone, zdobędą sobie 
trwałe powodzenie. Szczególniej Manon zaleca się 
prześliczną muzyką, a wystawianą jest tak znako- 


micie we Lwowie, że mie można życzyć sobie lep- 
szego ensamblu. Króluje tu w tytułowej roli pani 
Zimajer, a obok niej pp.: Kasprowiczowa Radwan, 
Skalski, Myszkowski, Laskowski i t. d., stanowią na- 
der udataą całość. Zwracamy szczególniejszą uwagę 
na tę operetkę. Wagabunda, Nitouche, Błazen 
królewski, oraz kilka nowych jedno -aktowych 
operetek już z dawniej ulubionemi kompozycyami 
francuskich i niemieckich muzyków, stanowić bę- 
dą repertoar krakowski. Jak się dowiadujemy, re- 
żyserem operetki w Krakowie będzie ulubiony komik 
p. Skalski. 

We Lwowie przedstawiono w ostatnich czasach 
z wilkiem powodzeniem kilka nowych jedno akto- 
wych oryginalnych komedyj. Okecnie dzienniki tam- 
tejsze chwalą bardzo udatny utwór hr. Wł. Kozie- 
brodzkiego p. t.: Reprezentant firmy Miller i Sp. 
Widowisko sceniczne p. t.: Hulaj dusza ciągle prze 
pełnia teatr lwowski, co dobrze świadczy o rzeczy wistej 
wartości tej sztuki. 


ETOWE SRA ZRK MRS COBY IRA RON i PTE AR 
Sprawy sądowe. 


Rabunek. 


Trybunał: radca Hankiewicz, przewodniczący: 
qemi: radcy „Łobaczewski i Tałasiewicz. 2 
K TzysBię gli: Dr Kirschner, hr. Mostowski, 

Wiatkowski, Janiga, Liban, Rudnicki, Fischer, 
Ladra, Roszkowski, Grzywa, Mirtenbaum, Bą- 
kowski. 

Oskarżyciel: zast. prok.: Cieszyński. 

Obrońcy: Dr Pieniążek i Dr Propper. 

Oskarżeni: Jan Jurkiewicz i Michał Kra 
kowski 0 zbrodnię rabunku, Rozalia Jurkiewiczo- 
wa o uczestnictwo w rabunku i kilka kradzieży, 
sami Jurkiewicz o uczestnictwo w rabunku i kra- 

y. 

Bohaterami dnia są Jan Jarkiewicz i Michał 
Krakowski, po dobrym a przedwczesnym sądząc 
początku, świetną kryminalną rokujący przyszłość. 
Liczą po lat 15, wyglądając na wiek niższy z po- 
wodu niedostatecznego fizycznego rozwinięcia. 

„Michał Krakowski niezna rodziców, Jan Jurkie 
wicz ma Ojca, raz, i matkę kilkakrotnie za kradzież 
karaną, a która według urzędowego świadectwa 
wójta gminy, nia możn niż 8 morgów gruntu dla 
męża swego przedstawia wartość, tyle różnych ubo- 
eznych dostarcza dochodów. 

Z wyjątkiem Ignacego Jurkiewicza wszyscy pod- 
sądni do winy się poczuwają. Fakt zaś z ich opo- 
wieści wysnuty następnie się przedstawia. 

Jurkiewicz i Krakowski od lat najwcześniejszych 
własną na utrzymanie zarabiają pracą, i to pracą 
ciężką, bo rąbaniem drzewa. Owóż z podobnej 
o e dnia 5-go stycznia b. r. pracy mię- 

zy Biskupicami a Złotą spotkali 82 - letniego 
starca Jakóba „Brandsdorfera, handlującego zaję 
czemi skórkami, i powzięli myśl lżejszego niż do 
tychezasowy zarobku. Inieyatorem był starszy nie- 
co i bardziej rozwinięty Jan Jurkiewicz, który 
zaofiarował Brandsdorterowi na sprzedaż skórki za- 
Jęcze, w Złotej znajdować się mające, których 
jednakże rzeczywiście nie posiadał. Zeszli z dro- 
gl na ścieżki, brnąc po śniegu, przyczem starzec 
kilkakrotnie w śniegu zapadał. Pomagali mu do 


_ wydobycia Się z zasp śniegowych, a ceniąc war- 


tość pracy i świadczonych usług, zażądali, aby im 
Je wynagrodził. Żądania z centów wzrosły do 
szóstki. Brandsdorfer datek obiecał, lecz dopiero 
gdy dojdą do karczmy i pieniądze zmieni... Jur- 
kiewicz żądał coraz to natarczywiej, wreszcie po- 
pchnął Brandsdorfera, a gdy ten upadł, wyjął mu 
z zan woreczek 14 złr. zawierać mający, 
przyczem Krakowski miał go przytrzymywać, a 
obaj nadto, zdaniem Brandsdorfera, grozili mu 
śmiercią w razie oporu. 
mię p dadorfer zanim z przestrachu ochłonął i ze 
a a wydobyć się zdołał, leżąc czas dłuższy 
niegu, nogę przemroził, eo zdaniem lekarzy 
eż 30 dni trwającą spowodowało chorobę. 
urkiewicz część zrabowanych pieniędzy zaraz 
na miejscu dla siebie wydzielił — resztę zaś w to- 
warzystwie Krakowskiego do rodzicielskiego od- 
niósł domu. Po przeliczeniu wobec Rozalii Jurkie- 
wiczowej wynosiła ona 8 złr. 60 ct. Z tej kwoty 
dała Rozalia Krakowskiemu i synowi po 40 ct., 
za 7 ct. kupiła soli, kilkanaście centów zatrzyma- 
ła przy sobie, a reszę ukryła w latarce. 

W chwili tego nadszedł Ignacy Jurkiewicz, a 
dowiedziawszy się od chłopców, że pieniądze 
wzięli staremu żydowi, kląć począł, że będzie kło- 
pot i z domu chłopeów wypędzał. Ostatecznie je- 
dnak zezwolił, aby na noc pozostali. 

Jurkiewicza i Krakowskiego spotkał jednego 
Eh następnych żandarm Weklir, a gdy na jego 
o = uciekać poczęli, domyślając się nieczyste- 
aih ja nia,  przyaresztował, o ich sprawce od 
raw sd powiedział i rewizyę w domu Jarkiewi- 

Wykonał. Ignacy Jurkiewicz pytany przezeń 
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wę uznany, jest warunkiem zbrodni. Gdy zaś tę 
ostatnią wykluczyć musi — wnosi o uwolnienie 
podsądnego. 

Po dłuższej naradzie przysięgłych, przewodni- 
czący ich hr. Mostowski ogłosił werdykt, którym 
przysięgli pytania dotyczące zbrodni rabunku co 
do Jana Jurkiewicza 11, co zaś do Michała Kra- 
kowskiego 8 potwierdzili głosami; pytanie o u- 
czestnictwo w rabunku Rozalii Jarkiewiczowej 
11, a pytania dotyczące przez nią popełnionych 
kradzieży 12 potwierdzili głosami; zaś Ignacego 
Jarkiewicza od uczestnictwa w rabunku 12, a od 
uczestnictwa w popełnionej przez żonę kradzieży 
9 uwolnili głosami. 

Trybunał stosując nadzwyczajne prawo łago- 
dzenia, skazał: Jana Jurkiewicza pa 31/,, Michała 
Krakowskiego na 3, Rozalję Jurkiewiczową na 
1 rok ciężkiego więzienia, obostrzająe tę karę 
postami; Ignacego Jurkiewicza zaś od oskarżenia 
uwolnił. 


o pieniądze odrzekł, że nie wie, gdzie są złożone, 
lecz że będące w domu dzieci wiedzieć muszą. 
Istotnie też kilkoletnia córeczka jego wskazała la- 
tarkę, w której żandarm znalazł 7 złr. 117, ct. 
Przy tej sposobności zakwestyonował też -posiada- 
nie kilku przedmiotów, eo do których Jurkiewi- 
czowa przyznała, że je na jarmarkach pokradła 
lub jako kradzione, jak np. palto, które dała mę- 
żowi, kupiła. Ignacemu Jurkiewiezowi odebrał 
zresztą żandarm 1 złr. 25 ct., co do których, 
mniema oskarżenie, że ze zrabowanej pochodzą 
kwoty, zaś Ignacy Jurkiewicz utrzymuje, że je 
pracą swą w lesie zarobił. Nadto odebrał żandarm 
R. Jurkiewiczowej 15 ct., które, jak przyznała, 
były częścią zrabowanei sumy. 

Na żądanie obrońcy Jarkiewiczów Dr Pieniążka, 
postawił trybunał oprócz pytań głównych w kie- 
runku rabunku, pytania ewentualne w kierunku 
zbrodni gwałtu publicznego przez wymuszenie. 
Zastępca prok. Dr Cieszyński, kończąc swe prze- 
mówienie, konkluduje, że obrońca, łagodniejszą dla 
swego klienta Jurkiewicza chcąc uzyskać karę, 
ewentualnego żądał pytania, że są to istotnie 
zbrodnie pokrewne, lecz w danym razie rabunek 
widoczny ; ustawa może jest za surową, lecz obo- 
wiązującą, jej przysięgli wyłącznie trzymać się 
powinni, na skutki się nie oglądając, a to równie 
w interesie sprawiedliwości, jak i samych podsą- 
dnych. Wiedzieć oni powinni, że za to właśnie 
karę ponoszą, co popełnili. Złagodzenie faktu ba- 
łamucić będzie ich pojęcia na przyszłość, a zre- 
sztą, jako nieletni, znajdą w więzieniu i księdza 
i nauczyciela i wyjdą zeń może umoralnieni. 

Obrońca Dr Pieniążek sądzi, że przemówienie 
swe rozpocząć musi pobożnem westchnieniem, nie 
do muz lub bogów— jak to było zwyczajem w e- 
poce klasycznej—lecz nieco reakcyjnie do czasów 
patryarchalnego lub bliższych patrymonialnego są- 
downictwa. Wtedy bowiem nie mieliby przykro- 
ści: prokurator nieletnich oskarżać, przysięgli są- 
dzić, on bądź jak bądź złej sprawy bronić. Nadto 
zaś procedura cała nie trwałaby czterech miesięcy, 
winni dawno zasłużoną odnieśliby karę, i to wedle 
rady Ducha św., zawartej w znanym wierszyku: 
„Różezką Duch święty dziateczki bić radzi.* Czasy 
te, może nie we wszystkich równie błogosławione 
kierunkach, minęły; więc i obrońca sprawę powa- 
żniej, niż na to zasługuje, traktować musi. Proku 
ratcr między rabunkiem a wymuszeniem widział 
różnicę w stopniu użytego gwałtu lub grożby. — 
Obrońca podziela to zapatrywanie i mniema, że 
przysięgli spostrzegli, iż Brandsdorfer, bohater- 
skich niewątpliwy potomek Machabeuszów, ich nie 
odziedziczył odwagi, że więc w danym razie ani 
tyle gwałtu, ani tak wielkiej nie trzeba było groż- 
by, jakiej pojęcie rabunku wymaga. Rozalia i 
Ignacy Jurkiewiczowie, wiedzieli od chłopaka tyle 
tylko, że oni wzięli pieniądze staremu żydowi, 
niekoniecznie zatem wiedzieć musieli, iż z rabun- 
ku pochodzą, a ta świadomość do uzasadnienia 
uczestnictwa jest nieodzowną. 

Ignacy Jurkiewicz zresztą pieniędzy ani prze- 
chowywał, ani ukrywał; przed żandarmem, że są 
w domu, nie przeczył; dzieciom, gdzie je ukryto, 
wskazać polecił. I nie o przechowywanie pienię 
dzy zrabowanych, lecz o to, że część ich, miano- 
wicie zaś kwotę 1 złr. 25 et. na swą użył ko- 
rzyść, jest oskarżonym. Potrąciwszy jednak to, co 
Jurkiewiczowa, jak udowodniono, rozdała i sama 
użyła, od kwoty 8 złr. 60 centów, którą chłopey 
w dom jej przynieśli, otrzyma się kwotę 7 złr. 
58 et., która pozostać była powinna. Żandarm zna- 
lazł zaś u Jurkiewiczów w latarce 7 złr. 11!/, ct., 
a zatem kwotą 1 złr. 25 ct, zabrana Ignacemu 
Jurkiewiczowi ze zrabowanych pieniędzy pocho- 
dzić nie mogła. Co do niego ma obrońca przeko- 
nanie, że zupełnie jest niewinnym, co do innych, 
a szczególniej Jana Jurkiewicza, do uczuć pp. przy- 
sięgłych odwoływać się nie będzie. Skoro jednak 
p. prokurator wyliczył zalety i przymioty naszych 
urządzeń więziennych, korzyści, jakie obaj mało 
letni przestępey z pobytu w więzienia odniosą, 
wskazując na to, że nauczą się tam jakiego rze- 
miosła i korzystać będą z nauk katechety i nau- 
czyciela — to dodać musi, że o jednym zapo- 
mniał p. prokurator szczególe, że mianowicie znaj- 
dą tam większą liczbę nauczycieli, którzy w in- 
nym, niż katecheta i płatny przez rząd nauczy- 
ciel. uczyć ich będą kierunku. 

Obrońca Michała Krakowskiego Dr Propper 
mniema, że nie wszystkie szczegóły, o jakich na 
rozprawie mówiono są pewne; rzecz mu się przed 
stawia w ten sposób, że Jurkiewicz z Krakowskim 
skorzystali jedynie z przypadkowego upadku starca 
do rowu, aby go okraść; że przeto czyn ich ra- 
czej jest kradzieżą popełnioną na szkodę Brands- 
dorfera podczas przydarzonej mu przygody, ani- 
żeli rabunkiem. Zresztą Krakowski, słabo roz- 
winięty fizycznie, nie dość dobrze jest rozwinię- 
tym umysłowo, aby mógł pojąć całą doniosłość 
czynu, jaki popełnił. Pełna zaś świadomość tego, 
że się popełnia czyn pewien, za taki przez ues 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


Z Towarzystwa rolniczego. Dnia 29 i następnych 
maja r. 1888 o godzinie 11 zrana odbędzie się 
w Krakowie w gmachu Tow, Wzaj. Ubezpieczeń 
zebranie ogólne członków komitetu Towarzy- 
stwa rolniczego krakowskiego; oraz delegowanych 
Towarzystw rolniczych okręgowych po nabożeń- 
stwie, które w kościele św. Marka przy ulicy Sław- 
kowskiej rozpocznie się o godz. 10. 

Kraków d. 25 kwietnia 1888 r. 

St. Homolacs, w H. Lewieckt, 
wiceprezes. sekretarz, 


| APTEKI ATAD KAL ABAK POZA ZAKO RDA. oa E OSE 


Artykuły w dziale „Nadesłane” nie poeho- 
dsa od Redakeyi. 


NADESŁANE. 


(903) 
Środek robotników i robotnie. | 
Linz (w górnej Austryi). Donoszę Panu niniej- 
szem, że Pańskie pigułki szwajcarskie działały 
u mnie znakomicie, gdyż doskonale skutkują w za- 
tkaniu i ciągłych wzdymaniach w kiszkach. Po- 
nieważ szyciem zarabiam na chleb, przeto okazują 
się one u mnie bardzo dobroczynnie. Również 
cierpię oddawna na bole gośćcowe w ciele, które 
rozszerzają się już do stawów u palców, co prze- 
szkadza mi w zarobku. Powtarzam, że każdej 
chwili mogę oddać najchlubniejsze świadectwo o 
pigułkach szwajcarskich. Karolina Soyka. 
Pigułki szwajcarskie aptekarza Ryszarda 
Brandta są do nabycia w aptekach, pudełko po 
70 cent., w Krakowie w aptekach W. Redyka, 
E. Stockmara, jednak należy uważać dokładnie 
na biały krzyż w czerwonem polu i imię. 


| an 
Ostatnie wiadomości. 


Z Berlina donoszą d. 25 b. m.: 

Wczoraj po południu mimo ziepogody ndała się 
królowa angielska w otwartym powozie do Berli- 
na w odwiedziny do cesarzowej Augusty. Na prze- 
strzeni od kawiarni Bauera do pałacu wznosiła 
zgromadzona ludność na cześć gości serdeczne 0- 
krzyki. U progu powitali królową księstwo Ba- 
deńscy, poczem przyjmowała ją cesarzowa Augu- 
sta w otoczeniu całego swego dworu. Tu zabawi- 
ła królowa 35 minut, poczem cesarzowa Wiktorya 
zawiozła swoją matkę do swego własnego pa- 
łacu. Jutro w południe przyjmuje królowa angiel- 
ska ks. Bismarka, tudzież ezłonków angielskiej 
ambasady i zamierza następnie zwiedzić hotel an- 
gielskiej ambasady i tutejszy kościół anglikański. 

Cesarza Fryderyka odwiedziła królowa wczoraj 
trzy razy. Odwiedziny trwały krótko. Wskutek po- 
rady lekarskiej przez cały dzień pozostał cesarz 
w łóżku. — Królowa kazała sobie przywołać 
Mackenziego i zażądała od niego dokładnego 
raportu o stanie zdrowia cesarza. Także i towa- 
rzyszącemu królowej, lekarzowi Drowi Neid przed- 
stawił Mackenzie wyczerpująco stan zdrowia ce- 
Sarza. 

W obiedzie, danym na cześć królowej angiel- 
skiej, wziął udział ściślejszy dwór cesarski, człon- 
kowie świty królewskiej, członkowie angielskiej 
ambasady, tndzież lekarze: Wegner, Krause i Ho- 
vell. Mackenzie był zaproszony, lecz nie wziął u- 
działa w obiedzie. Wspomnieni lekarze zostali za- 
proszeni i na dzisiejszy obiad. 

Na dzisiejszem nabożeństwie w kaplicy Char- 
lottenburskiej byli obecni; królowa Wiktorya, ce- 
sarzowa z trzema księżniczkami, ks. Beatrycze i 
ks. Henryk Battenberg. Ks. Bismark zabawił 
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u królowej Wiktoryi od godziny 12 do 
1 i udał się następnie do cesarza. Według tym- 
czasowych dyspozycyj odjazd królowej naznaczo- 
ny jest na czwartek o godzinie 7 wieczór. 


Z Zofii piszą d. 24 b. m.: 

Książę w najbliższym czasie w towarzystwie 
ministrów Stambułowa i Naczowicza przedsięwe- 
źmie całomiesięczną podróż po północnej Bułgaryi 
dla poznania kraju i ludzi. Radosławow mniema, 
iż książę przyśpieszy podróż, aby nie być w Zo- 
fii, gdy wydanym, a ewentualnie wykonanym zo- 
stanie wyrok przeciw Popowowi. Upadek Popowa 
wywoła, zdaniem Radosławowa, upadek obecne- 
go rządu. Zeznania współobwinionych Bankowa i 
Kiliamowa obciążają mocno Popowa. 

Wyborcy z Kutłowicy, którzy w roku ubiegłym 
zainieyowali bunt przeciw rządowi i przy wybo- 
rze wybrali cara deputowanym, zostali uwolnieni 
przez sąd w Lompalance, który przeprowadzał 
proces przy współudziale przysięgłych. 


Donoszą z Konstantynopola : 

Turecki ambasador w Rzymie, Photiades basza, 
został tu powołany prawdopodobnie w tym celu, 
aby w miejsce Costaka baszy udać się jako je- 
neralny gubernator do Krety, gdzie sytuacya jest 
jeszcze zawsze grożną. 

W sprawie konwencyi względem kanału sue- 
skiego obstaje Porta przy swojem stanowisku, lecz 
na życzenie Francyi prowadzić będzie bezpośre- 
dnio z Anglią rokowania względem najważniej- 
szych punktów spornych, a mianowicie co do prze- 
wodnictwa w komisyi, tudzież eo do zabezpiecze- 
nia tureckich posiadłości na morzu Czerwonem. 


Z ka! e donoszą: 

Prezydent rzeczypospolitej Carnot w towarzy- 
stwie ministrów Locroy i Deluns-Montaud wyje- 
chał do Limoges. Dziś przenocuje w Agen, w s0- 
botę i w niedzielę w Bordeaux, a w poniedziałek 
odwiedzi Rochefort. Powrót do Paryża nastąpi 
we wtorek wieczór. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 26 kwietnia. Koło polskie uchwaliło 
wniesioną przez Rapaporta petycyę aptekarzy kra- 
kowskich poprzeć i przekazać komisyi izbowej. 

Podkomitet Izby wczoraj wskutek poparcia tej 
petycyi przez Rutowskiego uchwalił uwolnić cał- 
kowicie od podatku spirytus, używany na cele 
lecznicze, nakładając tylko 3 złr. opłaty od kon- 
troli. 

Wiedeń 26 kwietnia. Koło polskie prowadzi 
dalej obrady nad tem, jakie oświadczenie złożyć 
przy przekazaniu wniosku ks. Liechtensteina do 
komisyi. 

Berlin 26 kwietnia. Cesarz Fryderyk przyj- 
muje wygodnie stałe potrawy. 

Haaga 26 kwietnia. Król holenderski znaj- 
duje się w agonii. 

Bruksela 26-g0 kwietnia. Ślub księżniczki 
Aremberg i księcia Croy wywołał demonstracye 
tłumu na rzecz ślubów cywilnych. Tłum przezy- 
wał orszak weselny. Policya była bezsilną. Arcy- 
po Fryderyk z małżonką usunęli się bocznemi 

rzwiami. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 26 kwietnia. Z Izby deputowanych. 
Prezydent udziela dodatkowo Wiederspergowi na- 
ganę, ponieważ przy dyskusyi nad kosztami dru- 
ków kongresu higienicznego wyraził się obraźliwie 
o profesorach wiedeńskiego fakultetu medycznego. 

Taaffe, odpowiadając na interpelacyę Łazań- 
skiego względem stosunków robotników w Ossie 
ku, oświadeza, iż twierdzenia, zawarte w interpe- 
lacyi, są po większej części niesłuszne, i że rze- 
komo udaremniona czynność rozdzielania chleba 
faktycznie się odbyła. Położenie robotników nie 
było wcale rozpaczliwe; zaszło kilka wypadków 
nędzy, do zaradzenia której środki lokalne wy- 
starczyły. Odesłano do komisyi budżetowej wnio- 
sek Vojnowicza, względem ulżenia nędzy ludności 
w gminie Grabalj w okolicy Kotaru. 

Następuje dalszy ciąg dyskusyi nad budżetem. 

Wiedeń 26 kwietnia. Komisya w celu zbada- 
nia ustawy o opodatkowaniu spirytusu przyjęła 
§ 4 i 5 według projektu Fa zz a $ 6 z wnio- 
skiem Mengera, który żądał, 
tus przeznaczony dla wyrobów 


pork e, lecz 
i dla wyrobów naukowych by: 


wolny od podatku. 
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Premiowe Wiedeńskie . . „ 1 
-Saai 


E S EE A P W 


aby nietylko spiry- | garu 


Berlin 26 kwietnia. Stan zdrowia cesarza był 
wczoraj wieczór zadowalniający. Apetyt ma cesarz 
dobry, a gorączka zmniejszyła się. 

Berlin 26 kwietnia. Biuletyn wydany o go- 
dzinie 9 zrana. Cesarz spał dobrze. Gorączka 
jest bardzo małą. Stan ogólny zaczyna się po- 
lepszać. 

Berlin 25 kwietnia. Cesarzowa Augusta od- 
wiedziła po południu królowę angielską. Później 
udała się cesarzowa Wiktorya z królową angiel- 
ską do ambasady angielskiej. 

Berlin 25 kwietnia. Królowa odwiedziła przed 
południem wraz z cesarzową Cesarza. 

Paryż 26 kwietnia. Oprócz znanych 13 zwo- 
lenników Boulangera przyjęło dalszych czterech 
zaproszenie Boulangera na ucztę w piątek odbyć 
się mającą. Sześciu, a między tymi i Audrienx, 
nie przyjęło zaproszenia. Boulangerowscy deputo- 
wani z depa.tamentu Sekwany zaproponowali 
antiboulangerowskim deputowanym tegoż departa- 
mentu, ażeby podali się do dymisyi. Niech lud pa- 


ryski między nimi rozstrzyga. 
eczają pogłoskom o. 
do Clemenceau. 


Paryż 26 kwietnia. 
nawiązaniu zbliżenia się Bo 
Najruchliwsza część ligi patryotów postanowiła R 
przystąpić do ruchu, zmierzaj 
dzenia rewizyi konstytucyi i komitet re- 
organizacyjny pod przewództwem Derouleda. 
Paryż 26 kwietnia. Carnota w podróży wita- 
ją wa z sej zaw 
ateauroux było entuzyastyczne przyjęcie. 
Tu i owdzie odzywały się tylko głosy : Niech ży- 
je Boulanger! Na przemowę mera z La Souterraine 
odpowiedział Carnot: Możecie być zapewnieni, iż 
potrafię bronić Rzeczypospolitej przeciw wewnę- | 
trznym i ze ym nieprzyjaciołom. j 
Limoges 26 kwietnia. Carnota przyjmowano 
bardzo uroczyście. Wszystkie władze, deputowani 
i senatorowie z tego departamentu zgromadzili się 
na dworcu. Niezliczone hora! witały Carnota bar- 
dzo życzliwie. Wieczór odbył się baukiet, na któ- 
Tm, CARRI owacye dla Carnota i Rzeczypo- | 
spolitej, - 
Londyn 26 kwietnia. Izba niższa odrzuciła 


282 głosami przeciw 195 głosom zwalczany przez 
rząd bil o lokalnym zazgścię Irlandyi. r 
Ateny 26 kwietnia. Doniesienie Ajencyi Ha- a 


wasa: Stosunki Grecyi do i ość na p 
żone. Rząd wskutek tego riren f riad | 
posła w celu wręczenia sułtanowi wielkiego krzy- 

ża orderu Zbawiciela i udzielił Porcie swych u- k 
wag względem prześladowania żywiołu greckiego 34 
w Turcyi. Porta jest rozgoryczona na Greków S 
wskutek insynuacyi Słowian macedońskich, jako- ; 
by Grecy dążyli do przewrotu w Macedonii.— 
Grecka polityka natomiast dąży jedynie do utrzy- | 
mania status quo. Rząd zapewniał o tem wiel- ; 
kiego wezyra, aczkolwiek nadaremnie. E 
Sannn y 
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ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 20 października 1887 r.). 


doRrakowa 


Odcho 
z zera) 


POCIĄGI KOLEI: 


I 
Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 


*6:55 rano | Pospieszny 2 klasy . . . . |*8'48wiecz. 
9-87 wiecz. | Kuryerski 8 ,„ 7-25 rano Ez 
fi o Osobowy m pd don 5 
z 5 m E? rano 

d R (z Oświęcima) E 
*3:— popoł. n x +946 rano k 
16:30 wiecz. z 5 +. „ . |1*5— pop. t 
* także w kierunku do Prus lub z Prus, s 


+ także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


Karola Ludwika 
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa: 


9-26 wiecz. | Pospieszny 2 klasy . . . . | 6'48rano 

10:46 przed. | Osobowy 38 „  . « - 2:33 

1057 wiecz. | Mieszany $ 5'07 rano 

6'12rano | Lokalny » 8:20 wiecz. 
w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki: 

11:15 przed. | | 7:85 wiecz. 


Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu iągów 
na kolei galicyjskiej i zeń nm ohiiczocji Ana da 
ar + wrze iego (ró ora zał krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegaru praskiego 
o 22 min. później od krakowskiego. d z 


| płacę | ŻR lają 
Ofner (miasta Budy). . . złe. 40 | 57— | — — 
ZARYS 10a E 09 42 58 — 58 75 
w, S.LESISB 
Rudolfa . . » « « « « s 10 | %0--| 060 
ma «Wie PSE SENERE 62 50 | 63 — 
burskie . « « © s « g 29 25 25 26 — 
Bt GROM . -0:606 6 2-5 48 6150 | 62 — 
4, Tryekedakie ||" 1% 157 60 | 139 — 
EE 222 cj a 
RIOSIEMNA 25 ora r a M6 21 39 60 40 — 
| 9d Ji iie | 21 50 25 50 75 
Waluty. 

Dukaty . AT TĘ . | WA LE | 5 86 5 98 
20-frankówki 3 « + „| 108 10 06 

peryały e 6 ei "Gie | 
Funty szterl. angielskie . . . . .| 1365] 12 70 
Liry tureckie złote . . . . . « „|| 1138] 11 40 
Marki niemieckie za 100 marek . .| 6222| 6233 
Rubel papierowy za 100 rubli . . . | 105 25 | 106 75 


Banku hip. gal. 200 złr. . .| 978 — | 988 — 

y zast. Tow. kred. ziem . . | 99 75 | 100 35 
s, aL20 2 © — zi A 

A ź 2 x -letnie . 175 | 100 

Ly, Benny kraj. gal. . 5l-letnie . | 9150| 92 75 
5'/, Obligi kom. Banku kraj. galic. . | 99 50 | 101 — 
5%, Obligi indem. „gal. 10%, t. .| 101 50 | 102 75 
£o n pożyzzki krajowej . . .| 8850 | 89 7% 


11852835 
11188183 
NELECEER 
1188158! j$ 


CZAS s Piątku 27 Kwietnia 1888, 


+ (1031-1-2) 


Za duszę $. p. 


Alfonsa br. Sierakowskiego 


odprawi się 
w sobotę dnia 28 kwietnia b. r. 
o godz. 10 zrana 
jako w drugą rocznicę śmierci jego 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Barbary. 


i do „gospodarstwa kobie- 
Potrzebna jest cego osoba w średoim wie- 
ku. — Zgłosić się pod adresam: NE. IP. poste 
restante Łapanów. (1022-1-5) 


MAGAZYN MÓD 
A.Zzawadzkiej 
w Krakowie, ul. Gołębia 14, I p., 


podaje do wiadomości, iż został zaopa- 

trzony w znaczny wybór najświeższych 
, kapeluszy i modeli na sezon letni. 
[1023-1-4] 


“Jaja od kur holenderskich 


czarnych lub popielatych, z dużemi białemi czn- 
bami, premiowanych za granicą i na Wystawie 
krajowej w Krakowie i od kur włoskich (bardzo 
nieśliwych), za 70% się ręczy. tuzin opłatnie 2 złr. 
40 ct, sprzedaje M. Stodykiewiczowa 
w Gawłowie nowym. (1021-1-2) 


Emma Hellmann, 


szkoła kroju i szycia, 
w Krakowie, plac Dominikański l. 6, 1. p. 
przyjmuje także do roboty suknie we- 
dług najnowszej wiedeńskiej metody. 
(959-8 3) 


b STYRYJSKIEJ . 
świeżej krowianki 


również wiedeńskiej z zakładu 
Maurycego Haya 
także Józefa Freysingera w Lisku 
dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą“ 


Tonsantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
(927 2-) 


` 


- Fortepian wiedeński 


amerykańskiej. konstrukcyi, z powodu wyjazdu, 
jest tanio do sprzedania przy ulicy Flo- 
ryańskiej pod Nr. 15 na I. piętrze. (965-3-3) 


W zamkowych Łańcuckich 
ogrodach 


znajduje się 20,000 krzaków, 


bukszpanu, który częściowo lub 
hurtem po cenach przystępnych jest 
do nabycia. [842-6-10] 
Zarząd ogrodów zamkowych 
w Łańcucie. 


Maryocelskie 


Krople żołądkowe. 


Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju 
choroby żołądka. 


Niezrównany przy braku ape- 
słabości żołądka, cuchnącym 
oddechu, wzdęciach, kwaśnych 
odbijaniach, kolkach, katarac! 
tołądkowych, zgagach, tworzenii 
się piasku moczowego i kamykach 
Ą w la ky = przy zbyteeznéj pro 
dukcyi fiegmy, żołtaczce, obmier 


Marka ochronna. 


S złosći I womitach, przy pochodzą 
Bd cych z żołądka bólach głowy 
rezach lub zatwardzeniach, prze 
ciążeniu zołądka potrawami i napo 
jami, przy robakach, cierpieniac! 
śledziony, wątroby i hemorojdach 
Cena fiakoniku wraz z przepisen 
85 centów austr. 3 wójneg: 

= 60 kr. Glówny skład u aptekarz 

Karola Brady 
w Kromieryżu (Kremsier) na Morawie w An='ry: 


'| Krople Mariozelskie nie są żadnym srod-kiem tajem 
miczym. Częśći składowe tychże ma przy każden 
fiakonie na opisie użycia, wymienione. 


Prawdziwe do nabycia w wszystkie: Apte*ach. 
Ostrzeżenie! Prawdziwe krople żołądkowe ina 
ocelskie bywaja częstokrotnie fałszowane i našla 
owane. — W dowód prawdziwości tych krop! 
powinna każda butelka obwiniętą bye w opakowani 
| czerwone, zaopatrzone powyżźćj oznaczonym zaakien 
ochronnym a przy każdem flakonie znajdować się 
powinien przepis używania kr pli, z wzinianka, Że 
drukowany jest w drukarni H, Guska w Kromi. 
ryżu (Kremsier.) 
Prawdziwe mają na składzie: w KRAKOWIE 
E. Radler apt., F. Gralewski apt., T. Krokiewicz 
apt., W. Re yk apt., F. Sobierajski apt., E. Stoc- 
kmar apt., J. Trauczyńskiego hca r apt., 
K. Wiszniewski apt., — w ANDRYCHOWIE A. 
Mironowicz apt., — w BIAŁY E. Kėler apt., J. 
Kolassa agh, — w BOCHNI M. Gatty apt., — 
w BRZESKU W. Janoszek apt., — w CHRZA- 
NOWIE A. Sporysz apt., — w DOBCZYCACH 
J. Biliński apt, — w GRYBOWIE K. Tulszycki 
apt., — w KAMIONCE STRUMIŁOWEJ K. Pie- 
pes apt, — w KENTACH E. Sokalski apt., — 
w LIPNIKU A. Fuchs apt., — w LIMANOWY 
A. Zabrzycki apt, — w MYŚLENICACH W. 
Gumiński apt., — w NIEPOŁOMICACH J. Tichy 
apt., — w NOWYM SĄCZU Jakubowski aptek., 
„ Filipek pr. — w PILZNIE Z. Czajka apt., 
w RADOMYŚLU Masłowski apt. — w STARYM 
SĄCZU Macudziński apt., w SUCHY K. Czer- 
nicki apt., — w SZCZUROWY W. Heinz apt., — 
w SZCUCINIE Masłowski aptek., — w TAR- 


ma 


NA MAJ? 


Książki z nabożeństwem majowem róż- 
nych autorów; statuetki, większe i wiel- 
kie figury Najświęt. Panny, obrazy, 
lampki w największym wyborze i naj- 

taniej poleca [1008 2-4) 

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO 
w Krakowie (ul. św. Anny Nr. 2). 


Na nowo wydany, z przedmową 
Wgo X. Stan. Załęskiego T. J., 


Różaniec N. Maryi Panny 


według zwyczaju kaznodziejskiego, ryt- 
mem polskim wyrażony przez P. Wespa- 
zyana z Kochowa Kochowskiego do 
druku podany R. P. 1668. Kraków 1888 r., 
w 32e, str. 80. 


Cena ksiażeczki 20 et. 
Nabyć można w księgarniach i w „Czy- 
telni młodzieży handlowej* w Krakowie 
przy ulicy Brackiej. (958-3 3) 


MIESIAC MAJ 
(wedle zapisków $. p. X. Z. Goliana) 


książka do nabożeństwa, na cały miesiące 

maj, wyszła nakładem księdarni R. *u- 

kaszewicza we Lwowie. — Cena 

egzemplarza 65 e., w lepszej oprawie 1 złr. 
(960-3-6) 


OBWIESZCZENIE, 


L. 94. (671-2-2) 


Wykonywanie czynności sekwestra- 
torskich, jakiemi się zajmował p. An= 
drzej Korbel, sekwestrator 
miejski, zostało innemu sekwestrato- 
ruwi przekazane. 

Wzywa się przeto niniejszem osoby 
interesowane, aby o wymianę kwitów 
a względnie o zaspokojenie wszelkich 
pretensyj, jakieby do p. Andrzeja Kor- 
bla z tytułu jego urzędowania, jako 
sekwestratora, w czasie od lipca 1881 
do końca grudnia 1886 roku miały, 
zgłosiły się do p. Naczelnika 
Wydziału II. Magistratu 
w przeciągu trzech miesięcy, liczac 
od dnia 15 marca do 15 
czerwca r. b., po bezskutecznym 
bowiem upływie tego terminu, kaucja 
służbowa p. Andrzeja Korbla na za- 
spokojenie zgłoszonych i udowodnio- 
uych pretensyj użytą, a zgłaszające 
się osoby po tym terminie ze swemi 
pretensyami na drogę sądową odesłane 
zostaną. 


Kraków, dnia 5 marca 1888 r. 


W parku krakowskim 
nowo wybudowana i urządzona mle- 
czarnia ze stajnia na krowy i pi- 
wnicą, jest do wynajęcia na lato. 
Bliższa wiadomość na miejsen. [1009-2-5) 


PAŁACYK 


w Prokocimie, 4 kilometry od Kra- 
kowa przy szosie wielickiej, w pięknym 


iparku angielskim, złożony z 9 pokoi i ku 


chni jest do wynajęcia na lato lub 
cały rok, od dnia 1go maja 1888 r. 


Bliższych wiadomości udziela kancela- 


rya adwokata Dra Ławrowskiego w Kra- 
kowie przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 55, 
lub na miejscu w Prokocimie. 


(967-2-3) 


holenderskich 
likierów. 
Skład fabryczny: 


WIEN, 
I. Kohlmarkt 4. 


Dla dogodności Szanow. 
Publiczności > likiery 
prawdziwe do nabycia 
także u znanych i - 
nych firm. (7193-5-12) 


Magasin français 


de Corsets 


Madame 


Neuer Markt 2 au premier 


WIEN 


Ceny gorsetów od złr. 10, 12, 14 do 16. 
Pasek (ceinture) od złr. 6, 8, 10 do 12. 


Por W. L. Chodacki aptek., F. Rank aptek, Wrazie listownego zamówienia uprasza się o po- 


Adler apt. „pod Aniołem*, — w WIELICZCE 


danie miary w centymetrach: 1. Objętości piersi 


~a 


„we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, — w Krakowie, w Sukiennicach 


WEI IKEI 


B. Mieczyński aptek., — w WOJNICZU Nodzyń- j grzbietu wzięta pod ramieniem; 2. objętości 
ski apt., w WILAMOWICACH F. Schneider apt., kibici; 3. objętości bioder; 4. długości a ra- 
w ŻYWCU L. Graff aptek., J. Herdliczka aptek. mieniem, aż do kibici. — Miarę należy wziąć na 

(233-14-52) (2728-23-) 


Czcionkami Drukarni „Czasu“. 


ciele i na sukni. 


KKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKAA 


Apteka pod „złotą głową” $ 


Leona Rosnera w Krakowie 


poleca: 
nowo zaopatrzony skład wszelkich środków leczniczych, 
tak krajowych jak i zagranicznych; 
PRZYRZĄDÓW CHIRURGICZN. i WYTWORÓW TOALETOWYCH, 
wina lecznicze francuskie „Laroche“ i krajowe; 
MYDŁA LECZNICZE BERGERA, FANTY i INNYCH FABRYK, 
pigułki czyszczące krew i t. d. i t. d. 

Oprócz przytoczonych w małej ilości środków, utrzymuję wszyst- 
kie za dobre i nieszkodliwe uznane środki uniwersalne krajowe 
i zagraniczne. (757-8-8) 

Zamówienia na prowineyę uskuteczniam odwrotną pocztą. 


RRRRKRKRKAANNKAKNKKKKKKRY 
ASTMY | KATARY 


użycie 
o p dem ść n le TE Newral oy = LS 
>/ — — Ka Gan = w 

yV padra hurtowa F ESPIC, ulica stelazare, 20. Wymagsć podpisu jak obok na każdćj rurce. 

w KRAKOWIE w aptekach PP.WISZNIEWSKIEGO, REDYKA, TRAUPITASEIRSO.i > r 


[65-25-261 


We LWOWIE w aptekach PP. K. MIKOLASCHA i WEWIÓR: 


i 


SH 7yr 
RE E 41 
NY ZE ok 


(672-6 ) 


Goutez et comparez, qualité sans rivale! 


Zarząd fabryki wyrobów glinianych 
i cegielni parowej 
Maurycego Barucha 


w ŁAGIEWNIKACH pod KRAKOWEM, 
zawiadamia P. T. inżynierów, budowniczych, architektów i właścicieli 
domów, że zsopatrej i skind we wyborowe piece kaflowe kolorowe 
i białe, kominki i kuchnie własnego wyrobu. — Staraniem zarządu 
będzie: przez dokładne i praktyczne ustawianie pieców przez zdol- 
nych i doświadczonych zdunów i punktualną dostawę, usunąć powód 
sprowadzania kafli z po za granicy kraju naszego. (822-7-12) ~ 

Zamówienia na cegłę: maszynową, ręczną, formową, dachówkę, 
dreny i cegłę ogniotrwałą, przyjmuje kantor fabryczny przy młynach 
parowych w Podgórzu. Zarząd. 


BEER 
KKEKEKGEGEKK KIEZEWZEKIEKIZEGEW 


JAN IHNATOWICZ 
g 
x 
g 
$ 


Nr. 20, — w Czerniowcach, w Rynku Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
znakomite środki, odszczególnione 7ma medalami zasługi 
i Zma dyplomami uznania na wystawach krajowych 
i zagranicznych. 
A a, 
Powietrze lasów iglastych w pokoju! 
otrzymuje 8:ę przez rozpylanie 


kadzidła sosnowego! 


Prócz miłego orzeżwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własno- 
ści hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso- 
kim stopniu, że jest powszechnie uznane za najzdrowsze do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe i zakażne. (845-44 ) 


Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ot. do 3 złr. 


FEKKKKEKKKEK KKK AEEKKIKIEKKIKKIKE 


Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom. 


owoc przeczyszczający, orzeźwiający 
PRZ CW 


ZATWARDZENIU 


i słabościom które mu towarzyszą jako to: 
KRWAWNICOM, ŻÓŁCI, BRakowi APETYTU, 


DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d. 


Bardzo przyjemny do zażywania, — nie zawićra 
w sobie żadnej cząstki draźniącej, — bierze się 
nie zmieniając w niczém ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych. 

Niezbędny i nieszkodliwy nawet kobićtom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składach materyałów 

aptecznych i w aptekach. 


Pastilles de 


TAMAR 


(71 17) 


INDIEN 
GRILLON 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


i i z uczciwe 
Kilka młodych panienek "rodziny: 
Niemek, obeznanych z rozmaitemi robotami, po- 
szukuje posady do dorastających dzieci, zaraz 
lub od 1 czerwca. Bliższa wiadomość przy ulicy 


i 2 dobrej rodziny, p”szu- 
Młody człowiek kuje posady ja ró 
lub pracownik w gospodarstwie wieiskiem za ma- 
łem wynagrodzeniem. Oferty przyjmuje pod lit. 
A. IB. C. poste restante Ratibor Pr. Schlesien. 


(1006-2-4) Dietlowskiej pod Nr. 387. (1007-2-3) 
DO MAGAZYNU|Parcela i moc: 


POD FIRMĄ 


Mme Anna 


nadeszły modele kapeluszy paryskich 
letnich w wielkim wyborze. Zamówie 
nia kostiumów, podróżnych angielskich 
i innych jako też mantyl i płaszczy 
wykonywa starannie po cenach 
umiarkowanych. (961-3-4) 


około 210 sążni kwadr., jest do sprzedania 
przy ul. Lubiez pod Nr. 24. Wiadomość 
u właścicielki. (933-3-5) 


Trzy majątki 


do sprzedania razem lub pojedynczo. 
Bliższych szczegółów udzieli na żąda- 
nie piśmienne L. Miączyńska we Lwo- 
wie, plac Smolki Nr. 5. (9386-2-3) 


Kamienica 


2-p'ętrowa z ogrodem przy ulicy 
Starowiślnej pod Nr. 19, jest 
z wolnej ręki za bardzo przystępną 
cenę do sprzedania. Wiadomość tamże. 
(948-3-3) 


Łubinu niebieskiego 


50 korcy po 4 złr. 50 et. za 100 kilogr. 
z workiem i odstawą do kolei w Dębicy, 
ma do sprzedania Zarząd dóbr 
w Paszczynie, p. Debica. (957 3-4) 


OgrTos 

s oszenie. Do obsadzania miejsc 
| Magistrat miasta powiatowe- przechadzkowych 

| go MYSL ENIC, położonego dostarcza 


nad rzeką Rabą, w górskiej, 
lesistej, uroczej i nader zdro- 
wej okolicy, — chcąc ułatwić 
gościom przybywającym tutaj 
rok rocznie na świeże powie- 
trze, tak najem pomieszkań, 
jakoteż nabywanie zdrowych 
i dobrych wiktuałów spożyw- 
czych, — zawiadamia niniej- 
szem Szanowną Publiczność, 


iż prowadzi w biurze swem do- 
kładną ewidencyę wynająć się 


mających pomieszkań, 
iże zgłaszającym się do Wa- 
gistratu dokładnych pod tym 
względem udzielać może in- 
formacyj. 1987-2-3] 
Celem ułatwienia dziařal- 
ności Magistratu w tym kie- 
runku , zawiązał się osobny 
Komitet złożony z kilku osób. 
Z Magistratu miasta Mysle- 

nic, 20 kwietnia 1888 r. 

Burmistrz: A. Uchacz. 


= 6-letnich akacyj = 
Zarząd dóbr Rudnika. 


Cena: na miejseu w Rudniku 20 ent., 
na miejscu w Rzeszowie 25 cnt. za 1 
sztukę z opakowaniem. [926-5-6] 


Podróżni prowizyjni i ajenci 

na drewniane story jako adamaszek (figurowany) 
i double jako żaluzye — będą za wysoką prowi- 
zyą przyjęci przez firmę A. Hausdorf, wyrób 
storów drewnianych i żalnzyj w Barzdorf pod 
Braunau w Czechach. [952-3-24] 


WEBA KING. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
mok blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie ph me - 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
pisa; ap drin o g i jtańszą ma na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronion kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ym. Wębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 


PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa Arthaud Moulin. 


Najlepsze z środków przeczyszczających i czysz- 

czących krew we wszelkich stabościach przymio- 

tu złego, nadto w zołzach , iszajach , wyrzutach 
skórnych i zepsucu krwi, 

Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Moulin 

aptekarza, ulica Louis le Grand 30, — w KRA- 


lizn 
1 sz 


o "SUR E 


KOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego , Wisz- Wżkowej 31 ofe e_ 8 2 „» 850 
niewskiego i Siedleckiego. (881-85-) 1 sztukę 175 centym. szerok., 15 
metr. „ na 6 sztuk wiel- 


kich p jeradeł bèz szwu .-. „ 11:80 
1 sztukę 195 centym. szerok. na 
włoskie łóżka . . « « « « « „ 12:80 
Celem przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków.  [677-79-| 
M. 


Beyer i Spół. 


Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania 


kasy 


ażywane i nowe, sprzedaje po najtańszyc) 
:enach tylko 6. Berger w Wiedniu, Gra 
ben, Mrhńunerstrasse 10. [621-133 | 


Katalogi darmo i opłatnie. 


w Krakowie, 


PZW 9 EW WEAR rr m 


We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 


pie noU TNE. 


[608-34 | 


PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 
Przez OH" FAY, Fabrykanta Perfum 
_PARYZ, 9, Ulioa do la Paiz, 9, PARTŹ 


TYLKO PRAWDZIWE JANA PARGERA 


od dawna znane i zawsze znakomite 


czernidło połyskowe z indygowego lakieru olejnego 
skład w WIEDNIU, I., Schulerstrasse Nr. 7, 

jest bardzo stosowne do wytworzenia ciemno-czarnego pięknego połysku, a z powodu swej 

znacznej zawartości tłuszczu do konserwowania zwierzchniej skóry. Taż fabryka poleca 

prócz tego swój poręczony zupełnie nieszkodliwy gig” LONDYŃSKI LAKIER NA 

BUTY -G dający się zmyć ciepłą wodą, w szklannych słoikach pięciorakiej wielkości, 

najlepszą angielską żółtą albo też rosyjską czarną 


maść do konserwowania skóry 


w pudełkach drewnianych lub blaszankach, najlep- 


k.k. M 
privileg. 


CKWICHS ) szy czarny LAKIER DO SKÓR I CHO- 
m ci) | MAT, — Utrzymuje główny skład od dawna stym- 
LIERNA | nej fabryki atramentów Popp & Comp- 


w Pradze. 

Moje czernidło w pudełkach drewnianych, ga- 
tunku Nr. 3 do 6, i w blaszankach musi mieć obok 
umieszczoną oryginalną etykiete, zarejestrowaną w 
c. k. Sądzie handlowym i w Izbie handlowej fol. 
314 1. 1562 jako znak ochronny. 

Oszukańcze naśladowania będą sądownie 
ścigane, a dotyczące zawiadomienia przezemnie wy- 
nagrodzone. (601-8-8) 


Odznaczone na wszyst. wystawach srebr. medalami. 


C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


WYCIĄG Z ROZKŁADUJAZDYW 
ważnego od 1 stycznia 1888 r. 


Odjazd z Krakowa-Fodgórza Przyjazd do Podgórza-Hrakowa 
1-58 rano z Krakowa (koleją obwodowa) — 8'22| 858 rano do Podgórza — 9-24 rano do Krako- 
ano z Podgórza do Skawiny, Oświęcima, wa (koleją obwodową) z Zagórza, Nowego 
Żywo Nowego Sącza, Zagórza; j * Sącza, Suchy i Skawiny; 
4:07 po południu z Podgórza do Skawiny, Oświę- | 10:48 prz. poł. do Podgórza z S winy» Oświęcimia; 
cima; > 6'01 wieczór do Podgórza — T735 wieczór do 
7:03 wieczór z Krakowa (koleją obwodową) — Krakowa (koleją Karola Ludwika) z Zagó- 
7:29 wieczór z Podgórza do Skawiny, Su- rza, N. Sącza, Żywca, Suchy, Skawiny ; 
chy, Nowego Sącza, Zagórza. 801 wieczór do Podgórza — 8'86 wieczór do 
odjazd z Tarnowa Krakowa (koleją obwodową) z Oświęcima, 
5:15 rano do Zagórza, Nowego Sącza, Orłowa, Skawiny. 
Zywca; . Przyjazd do Tarnowa 
2:00 po południu do Zagórza, Nowego Sącza, | 11:15 przed połyd. z Zyres N. j.m Zagórza 
ywca. ywca, Or 
Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 minuty później od krakowskiego). 
Plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycią na stacyach c. k. austr. kolei państwowych 
po cenie 6 cent. (421-72-) 


10:33 wieczór z łowa, N. Sącza, Zagórza. 


Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


